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Kraków 2 8  marca.
Od kilku dni rozpowiadano, że Cabrera, 

ów stary wódz guerillasów hiszpańskich, uznał 
republikę. Nie powtórzyliśmy tej wieści za in- 
nemi dziennikami, tak dalece wydawała się 
bajeczną i z długoletnią przeszłością tego je­
nerała niezgodną. Można było zarówno twier­
dzić, że stary Espartero został karlistą, po­
nieważ nie przyjął ani od króla Amadeusza, 
ani od republiki ofiarowanego mu honorowego 
tytułu prezesa gabinetu. Natomiast prawdzi­
wszą wczoraj przyniósł nam wieść telegram 
o Cabrerze i Don Carlosie, a to, że preten 
dent abdykował z praw swoich na rzecz sy 
na, Cabrera zaś objął naczelne dowództwo nat 
Karlistami.

Przyznać trzeba, że wszystkim z kolei Car- 
losom nie powodzi się, począwszy od brata 
Ferdynanda VII, czyli od, prawdziwego Don 
Carlosa, następnie hr. Molina, a zatem ot 
lat 40 i syna jego Don Carlosa ks. Asturyi, pó­
źniej hr. Montemolin. Brat jego Jan, znów 
zrzeka się praw swych na syna swego Don 
Carlosa hr. Madrytu, ten zaś, jak wczoraj nam 
telegrafowano, odstępuje praw swych do tro­
nu hiszpańskiego —  praw nie bardzo pewnych, 
bo zniesionych za życia Ferdynanda \  II usta­
wą o sukcesyi tronu z d. 29 marca 1830 r. 
na imie syna swego Jakóba (także noszącego 
tytuł księcia Asturyi, jak syn królowej Iza­
belli Alfons), dziecko niespełna trzechletnie, a 
ustanawia rejentem brata swego Alfonsa, mło­
dzieńca 23-letniego.

Trzeba mieć ciągle przed oczyma drzewo 
genealogiczne Bourbonów hiszpańskich, aby 
odróżnić wszystkich Karolów, Alfonsów i Fran­
ciszków; ale ponieważ imie nowego pretenden­
ta i jego opiekuna zacznie teraz być częściej 
powtarzane, przeto musieliśmy rodowód ich 
przypomnieć.

Ale jakież znaczenie polityczne może mieć 
ta zmiana tronu in part, inf.? Nie wiele dni 
temu zebrały się siły Karlistów w Vera u 
stóp Pireneów, i tam miał Don Carlos odbyć 
przegląd nowej armii swojej. Czekano go da­
remnie. Stawił się tylko brat jego Allons z 
młodziutką żoną swoją, a pretendent chybił. 
Zdaje s ię , że rzemiosło wojenne nie przypa­
da mu do smaku, a tymczasem jest ono nie­
zbędne, chcąc zdobyć tron w tym kraju, gdzie 
królowie wybieralni sami abdykują, a dziedzi­
czni są wyganiani. Zapewne więc nie chciał

Cabrera mieć do czynienia z pretendentem, 
który się lęka wąchać prochu, a bez Cabrery 
nie ma dla Karlistów nadziei, bo on jeden je­
szcze, ostatni z kondotierów legitymizmu —  po 
mieczu, nic po kądzieli — używa imienia dziel­
nego wodza. Jeżeli zaś Cabrera rzeczywiście 
jodjął się tej sprawy karlistowskiej, to snać, 
że w Madrycie źle idzie republikanom, albo 
że Katalonia i prowineye Baskie czekają tyl- 
io wodza, aby powstać.

Co jednak znaczy trzechletnie dziecię na 
tronie, który już zwalony, i o którego ruiny 
wypadnie walczyć ze stronnictwami republi- 
kanckiemi i pretendentami, czy też prawowity­
mi następcami, jak książę Alfons, syn królowej 
Izabelli? Nie sądzimy, żeby między temi 
dwoma legitymizmami po córce lub po bracie 
Ferdynanda VII miało się rozstrzygać jeszcze 
raz, który z nich prawdziwszy. Inne bo jest 
znaczenie powstania Karlistów: jest ono dziś 
to samo, jak w wojnie długoletniej pierwszych 
Karlistów z Krystynistami. Wtenczas szło pyta­
nie o to : czy centralizacya z nowoczesnym kon- 
stytucyonalizmem i liberalizmem, który się wła­
śnie przyjął był na pozór we Francyi z Lu­
dwikiem Filipem, a pod opieką Anglii miał 
się w Hiszpanii i Portugalii zaklimatyzować 
czy stary prowineyonalizm Iberyjskiego półwy 
spu, oparty na unii personalnej królów Kasty­
lii, Leonu, Aragonii, Katalonii i t. d. Ziemie 
Biskajskie nie praw Don Carlosa broniły, lecz 
swoich fueros, swoich przywilejów, swoich praw 
kościelnych, swoich urządzeń gminnych, które 
wszystkie wrzucono do jednego kotła, wraz z 
instytucyami innych królestw i krajów monar­
chii hiszpańskiej, i miano z nich wygotować 
wycedzić wspólną kartę konstytucyjną.

Ówczesna robota powtarza się dzisiaj, o- 
czywiście z domieszką pewnych przypraw re- 
publikanckich; więc znów Karliści powstają w 
tych samych ziemiach Biskajskich i w tej sa­
mej Katalonii, podczas kiedy w Barcelonie ro­
botnicy fabryczni myślą podnieść rewolucyę so- 
cyalną, a chłopi estremadurscy zabierają się 
do zrealizowania komunizmu przez zabór grun­
tów dworskich.

Wśród powszechnego rozprzężenia w Hiszpa­
nii, buntów chłopskich i żołnierskich, spisków 
Internationala, aspiraCyj do Komuny na wzór 
paryski, kiedy jedynym objawem działalności 
rządu i ciała prawodawczego są wspaniałe 
frazesy mów parlamentarnych, gdy dziwnem 
zaślepieniem, zamiast utworzyć komisyę nieu­
stającą, niby nową „radę dziesięciu11 z ludzi 
jednej myśli, jednego zdania, jednego przynaj­
mniej obozu, powołano do niej wszystkie stron­
nictwa, aby walka, jaka wrzała w zgromadze­
niu narodowem, mogła się przenieść do tę 
korporacyi i ivszelką energię i jedność działa­
nia tamowała; —  staje Cabrera jakby widmo 
przeszłości, by przypomnieć, że walczył me o 
tron Don Carlosa, ho bardzo lekko cenił on 
pretendenta, ale o stare instytucye, w których 
się naród wychował i które wymagały może 
ulepszeń, ale nie przekreślenia ich, jak to zro 
biła pamiętna reprezentacya w Madrycie w ro 
ku, jeśli dobrze pamiętamy, 1828, kiedy po 
łożono pierwsze podwaliny nowoczesnego kon 
stytucyonalizmu.

Pojawienie się Cabrery na nowo na wido 
wni politycznej i w obozie karlistów, jest zna 
mieniem potężnem reakcyi wśród rewolueyi 
przez którą przechodzi Hiszpania. Faktu tego

nie podobna lekceważyć, chociaż nie daje on 
jeszcze rękojmi powodzenia. Wszelako, jeśli 
dotychczas nie umiał Contreras zgnieść zawią- 
ziów powstania karlistowskiego, mając liczną 
armię pod rozkazami, to trudniej mu to przyj­
dzie dzisiaj wobec doświadczonego i posiwia- 
:ego w boju wodza.

KGRESPONDENCYA „CZASU:*
Wiedeń 27 marca.

Dziś Izba wyższa uchwaliła w ciągu dwóch go 
dzin całą reformę wyborczą. W dyskusyi jeneralnej 
brali tylko udział ks. Kamillo Starhemberg, ks. Kon­
stanty Czartoryski, lir. Consolati i metropolita czer- 
uiowiecki Ilackmanu. Ks. Czartoryski ograniczył się 
na krótkiem oświadczeniu, iż jako przeciwnik wy­
borów bezpośrednich, która uwłaczają prawom sej­
mowym w konstytucyi zabezpieczonym, będzie gło­
sował przeciw ustawie. Metropolita Hackmann i 
Ar. Consolati (z południowego Tyrolu) gorąco bro­
nili reformy wyborczej, a ks. Starhemberg zarzu­
cał przedłożeniom rządowym, iż nie są dostate 
cznie liberalne. Szanowny ten par austryacki do­
magał się zniesienia kury j, większego uwzględnie­
nia klasy robotniczej, urządzenia Izb robotniczych, 
a wreszcie także rychłego wniesienia ustaw wyzna­
niowych. Oświadczył, iż go bynajmniej reforma wy- 
jorcza w dzisiejszej osnowie nie zadawala, głosuje 
za nią li w przekonaniu, że pociągnie za sobą dal­
sze radykalniejsze ustępstwa na rzecz powszechnej 
równości. Mowa ks. Starhemberga, zwłaszcza w u- 
stępach, gdy stawał w obronie robotników i ich ro 
szczeń, wywołała pewne zdziwienie między jego 
tolegami. Zdaje nam się, że Izba wyższa, odkąd 
istnieje, w własnem gronie nie słyszała podobnego 
głosu. Baron Lichtenfels — lubo przedłożenia rzą­
dowe na żadną nie napotykały zasadniczą opozy- 
Cyą, — gawędził przeszło godzinę jako sprawozdaw­
ca, zbijając zarzuty i dowodząc konieczności refor­
my wyborczej. _ ,

Mowa jego zawierała podobno jakieś przeciw 
?olakom wycieczki, których dosłyszeć nie mogliśmy, 
ponieważ mówca ten mówi bardzo cicho. Nic wie 
my, co barona Lichtenfelsa spowodować mogło do 
wycieczek przeciw Polakom, skoro w tej Izbie, któ­
rej on jest członkiem, ks. Czartoryski tak spokoj 
ne i pełne taktu złożył oświadczenie. Ustawy u- 
ehwalono zostały en bloc 88 głosami przeciw 13. 
Z tak zwanego stronnictwa feudalnego nikogo nie 
było w Izbie wyższej, nie przybyli także aui ar- 
cyksiążęta ani biskupi i arcybiskupi. Stronnictwo 
wiernokonstytucyjne zebrało się nader licznie, pod 
naciskiem rozszerzonych od kilku tygodui mylnych 
wieści, jakoby opozycya skupiała swe siły w Izbie 
wyższej.

Rezultat tegorocznych wyborów uzupełniających 
do Rady gminnej w Wiedniu, jest świetnsm zwy- 
cięitwem dla burmistrza Dra Feldera. Przepadli 
wszyscy kandydaci z skrajnych obozów, mianowicie 
zwolennicy stronnictwa narodowo-memieckiogo. Wy­
brano głównie takich kandydatów, co uroczyście 
zastrzegali się, jakoby mieli zamiar odegrać rolę 
polityczną w Radzie miejskiej, rzekli, że będą dbali 
o czystość i porządek w mieście, takie wyznanie 
wiary podobało się powszechnie wyborcom. Zdro­
wy zmysł ludności powoli zaczyna brae gorę nad 
szalbierstwem i frazesom.

B e r l in  26 marca.

( A )  T raktat świeżo zawarty z Francyą o spłatę 
reszty kontrybucyi wojennej i odwołanie wojsk pru­
skich, był przedmiotem obrad na ostatniem posie­
dzeniu parlamentu i przyczynił się wraz z kon- 
wencyą z d. 29 czerwca 1872  do długiej mowy po­
chwalnej, w której Lasker systematycznie wyliczał 
wszystkie zaletv traktatu i kanclerza, jako zajmu­
jącego się nim przeważnie. Ciekawem było przy I 
tej sposobności zajście między posłem Richterem 
a ks Bismarkiem; który tym razem ponownie głos 
zabierał. Pierwszy bowiem me chcąc się zgodzie

na odłożenie sprawozdania z użycia kontr) bucyi 
wojennej, żądał przedewszystkiem, aby rząd na­
tychmiast się wyrachował z pieniędzy obróconycr 
na dotacye i bez ogródki wypowiedział, czy na te 
cele użył miliardów francuskich albo nie. Gdy zaś 
minister Delbriick oświadczył, że o niczem nie wie, 
mówca odwoływał się na organa przez kanclerza 
natchnione, rozpowszechniające wiadomość o czę- 
ściowem użyciu kontrybucyi francuskiej na dotacye.
W odpowiedzi na to zabrał głos ks. Bismark. Gzy 
z oświadczeń jego interpelant zadowolonym być 
mógł, trudno przypuścić, gdyż kanclerz zdawał się 
używać całej swej wymowy, aby dać niejasną od­
powiedź ; zaprzeczył zaś jakoby w ogóle istniały 
organa zostające pod jego wpływem, gdyż jak 
twierdził, czasem tylko przesyła urząd kanclerski 
artykuły do tej lub owej redakcyi a zaręczał, że 
o ile pamięta nigdy jeszcze urzędowo nie skłam ał; 
zakończył wreszcie mowę, która wzbndziła ogółu) 
śmiech parlamentu, nie żądającego już sprawozda­
nia z nieurzędowych wyrażeń kanclerza. Posie 
dzenie skończyło się oświadczeniem Dra Simsona, 
który w imieniu Izby wyraził wysokie zadowolenie 
z pisma kanclerza, załączonego do przesłanej par­
lamentowi ugody z Francyą na co ks. Bismark 
odpowiedział, iż przychylność ta  Izby będzie dlań 
nowym bodźcem i doda mu nowych sił w walce 
z nieprzyjaznemi sobie żywiołami. >

Do traktatu francuskiego istnieją tu przypieki 
rozpowszechnione przez urzędowe dzienniki, a po­
minąć ich nie podobna. Podług nich uważają bo 
wiem w kołach dworskich i wojskowych traktat 
świeżo zawarty nietylko z przyczyny treści jego za 
nadzwyczaj ważny, ale i dla pobudek przyczynia­
jących się do jego zawarcia a objętych listem je­
nerała Manteuffla do Cesarza. Czy pismo to przez 
niedyskrecyę lub umyślnie dostało się do wiado­
mości osób posiadających zaufanie u dworu, roz­
strzygnąć trudno, i spodziewają się tu, że oczeki­
wane wkrótce wyjaśnienia kanclerza co do konwen- 
cyi, przedstawią tę sprawę w bardziej wyrazistem 
świetle. Podług listu jenerała Manteufiła ma byc 
hasłem armii francuskiej wykrzyknik: „nos pro­
vinces /“ i dla tej przyczyny radzi on Cesarzowi 
wyprowadzić wojska jeszcze za rządów Thiersa, 
który daje rękojmię wypłaty kontrybucyi. Wiado­
mość ta  jakkolwiek oficyalna, nie zdaje się byc 
zbyt prawdopodobną, a łatwo nawet przypuścić, że 
puszczono ją  w obieg na poparcie projektowanego 
przez rząd zwiększenia budżetu wojennego, ktorego 
przyjęcie na trudności napotkać może.

W tych dniach wysłał tutejszy związek ewangie- 
licki deputacyę składającą się z hr. Eogloffsteina 
i kilku pastorów do bawiącego tu posła japoń­
skiego, celem przedłożenia adresu, w którym zwią­
zek prosi o zaprowadzenie wolności religijnej w Ja ­
ponii i zniesienie edyktów chrześciaństwu nieprzy­
jaznych. Odpowiednio do zwyczajów poselstwa na  
deszła wkrótce odpowiedź ani ustna ani piśmienna, 
lecz śpiewna i , jak donosi Nem Evang. Kirclien- 
Zla. pierwszy minister japoński zanucił wobec 
zgromadzonej deputacyi aryę następującej treści : 
„Wysłannnicy Jego Wysokości Cesarza Wszech 
Japoriii, przyjęli z prawdziwą przyjemnością adres 
oddziału niemieckiego związku ewangelickiego. 
Fakt ten, że nadzwyczajny postęp rożnych części 
waszego błogosławionego kraju jest wynikiem wol­
ności religijnej, pod wpływem której ludnósc Nie­
miec się rozwinęła, jest dla nas przedmiotem wy­
sokiego zajęcia. Pozwólcie nam więc wyrazie na­
dzieję, że korzystne skutki organizacyi waszej dla 
postępu i sztuki, nauk i wolności przekonań, okażą 
się u was jak dotąd tak i nadal, i że dobro­
dziejstwa wasze rozszerzą się po za granice wa­
szego wielkiego państwa.11 Zdawałoby^ się, że śpie­
waną tę odpowiedź podyktował minister wyznan 
Dr Falk, bo mówi ona o wolności wyznan w 
Prusiech.

9,700,000 zł. na pokrycie kosztów wystawy po­
wszechnej; bez rozpraw zaś przyjęto ustawę reor­
ganizującą akademię techniczną w Bernie i ustawę 
przedłużającą termin prawomocności ustawy uwal­
niającej od opłat i stempli akta przy komasacyi 
o-untów. Wreszcie zgodzono się na zmiany poczy­
nione przez Izbę deputowanych w ustawie o spół- 
cach zarobkowych i gospodarczych.

Dziś odbywa się następnie (31) posiedzenie Izby 
wyższej; na porządku dziennym: pierwszy odczyt 
ustawy o postępowaniu w sprawach drobiazgowych 
i o postępowaniu ostrzegawczem; wybór 15 człon­
ków do komisyi kolei żelaznych; drugi odczyt u- 
stawy o sprzedaży nieruahomośei państwa w lrye- 
ście; drugi odczyt ustawy zmieniającej ustawę za­
sadniczą o reprezentacyi państwa i ustawy doty- 
izącej wyboru członków Izby deputowanych.

W Izbie deputowanych zaś na wczorajszem (181 
osiedzeniu zawiadomił minister spraw wewnętrz­

nych, iż deputowanymi do Rady Państwa z V oral- 
bergu wybrani zostali Dr. Oels i Dr. I  roschauer, 
minister handlu wniósł projekt kolei żelaznej z 
Wiednia do Novi; minister skarbu złożył projekt 
ustawy o pożyczce loteryjnej miasta Lubiany. Z po­
rządku dziennego zdawał dep. Dr. S tu irm  spra­
wozdanie o projekcie ustawy względem ścieśnienia 
kompetencyi sądów powiatowych; kiedy przyjść 
miało do głosowania, przekonano się iż me było 
kompletu, dopiero wskutek nadejścia dwóch depu­
towanych zdołano zebrać komplet, poczem ustawę 
w mowie będącą przyjęto w drugim i trzecim od-

ąwiedeń 27 marca. Na wczorajszem (30) po­
siedzeniu Izby wyższej w Radzie państwa przystą­
piono po załatwieniu zwykłych formalności zaraz 
do przedmiotów zamieszczonych na porządku dzien­
nym. Najprzód uchwalono bez rozpraw w drugim 
i trzecim odczycie ustawę pozwalającą na dalszy 
pobór opłat i podatków do 1 maja r. b. oraz na 
wypłacanie dodatku na drożyznę do końca czerw­
ca r. b. Dalej po dość długiej dyskusyi przyjęto 
także ustawę zezwalającą na dalszy kicdyt

czycie.
Dep Dr Herbst zdawał następnie sprawę o zmia­

nach w ustawie z 19 maja 1868 o urządzeniu po­
litycznych władz administracyjnych Uchwalono 8 
paragrafów; gdy zaś ponowmo okazał się brak 
kompletu, posiedzenie przeto zamknięto.

Na porządku dziennym dzisiejszego (79) posie­
dzenia znajdują się następujące przedmioty: dalszy 
ciąg rozpoczętych wczoraj rozpraw; pierwszy od­
czyt ustawy o kolei żelaznej z Wiednia na Rad- 
kersburg do granicy styryjskiej, ewentualnie zas 
drugi odczyt przedłożenia rządowego o budowie 
kanału łączącego Dunaj z Odrą.

Królestwo Polskie.
Korespondent lubelski Dziennika Polskiego zaj­

mujący się specyalnie sprawą prześladowania un i­
tów, podaje charakterystykę biskupa Kuziemskiego, 
zbliżoną do uwag, jakieśmy dawniej zamieścili o 
tym dostojniku grecko katolickiego obrządku, a w 
końcu listu przytacza ciekawy dokument o dozwo­
leniu unitom przyjmowania Sakramentów z rąk po­
pów prawosławnych, a zabraniający spełniać po­
trzeby duchowne u księży katolickich. Oto list rze­
czonego korespondenta:

„Gdyście przed kilką miesiącami po raz pierwszy 
odemnie żądali, ażebym wam wypowiedział moje 
zdanie o życiu i czynach księdza biskupa Kuziem­
skiego, z czasu jego pobytu w Chełmszczyźnie, przy­
znam się wam, żeście mię postawili w trudnem 
położeniu. Będąc bowiem sam do ostatniej prawie 
chwili co do zasad katolickich ks. Kuziemskiego 
optymistą, obawiałem się dotykać tej zagadkowej 
osobistości, bym pt zed wczesnym sądem nie rzucił 
na nią fałszywego podejrzenia. Wprawdzie błędy 
ks. Kuziemskiego i złe, jakie wyrządził dyecezyi 
chełmskiej, mogły mnie były w mojem sumieniu 
usprawiedliwić, gdybym sąd mój o mm wypowie­
dział nawet za o stro ; wolałem jednak wypowiedze­
nie mego o nim zdania odłożyć do czasu, dopóki 
się czegoś pewniejszego o nim nie dowiem, tern 
więcej, że żywota jego z czasów pobytu jego w Ga- 
licyi prawie nie znałem. Tymczasem studya szcze­
gółowe nad życiem i czynami ks. Kuziemskiego i 
pewne wskazówki odebrane od osób wiarygodnych, 
nietylko, że mię objaśniły w moich wątpliwościach, 
ale nadto dodały mi odwagi do zadośćuczynienia 
waszemu życzeniu. Dzielę się więc z wami tern,
com widział i co wiem.

Już to przyznać się wam muszę, że cale k o j k o  
Swiętojurców, któremu kiedyś ks. Kuziemski przo- 
dował, nio budziło we mnie zaufania, bo w lu- 
dziach tam występujących widziałem po prostu grę 
miłości własnych i chęć zbogaceaia się, a na dnie 
tego wszystkiego straszną demoralizacyę, podsyca­
ną ru b la m i . . . .  Co do ks. Kuziemskiego, jako ro ­
zumniejszego i wykształceńszego od innych, łudzi-

Gzęśó Uteracko-artystycxna.

Obrazki galicyjskie.
I.

D w ó r  w S i e d l i s k a c h .
(D a l sz y  ciąg) .

Po wieczerzy w znanym nam już skarbcu zasia­
dła pani majorowa na kanapie pod oknem zasło­
niętym storą; przy krosienkach oświetlonych lampą 
8iedziały panny Honorata i Julia. Przybyli zas 
czterej panowie i p. major z p. Tomaszem zasiedli 
półkolem od kauapy do kominka. Kostunia zaś 
przebiegała od babuni do ciotek i znów wybiegała 
do sali, gdzie pani Tomaszowa chowała do szaf 
niektóre zastawy z wieczerzy.

Major, aby wybrać grunt neutralny dp rozmowy 
rozpoczął ulubione swoje opowiadania o kampanii 
moskiewskiej. Dał do niej okazyą stary służący, 
który właśnie wniósł światło do sali, według da­
wnego polskiego zwyczaju pochwaliwszy Pana Boga. 
Na co wprawdzie kobiety tylko odpowiedziały: na
wieki wieków amen.

Ten stary mówił major -  to moj najwierniejszy 
towarzysz z kampanii moskiewskiej ou mnie u- 
chronił nieraz od głodu. Dziwny to spryt naszego 
chłopa — gdy nikt niemiał kawałka mięsa, ja  nie 
potrzebowałem się troszczyć, bo moj a en y rnia 
zawsze na podoręciu zapasy, jak gdyhy z so ą 
spieżarnię. Wiedzieli już o tern w pułku starsi ofi­

cerowie i często też do mnie na wieczerzę się za­
praszali.

Raz pamiętam przyszli do ranie jenerał Dąbrow­
ski i jenerał Zajączek pod którym służyłem. Ja 
wołam na Walentego, a niemasz tam co  ̂ czemby 
uraczyć jenerałów? Jest panie pularda wyśmienita. 
Jakoż za chwilę przyniósł nam kurę na patyku u- 
pieczouą. Jenerałowie z wielkim smakiem zajadali, 
tak, że Walenty obdarzony od nich przyznał mi 
potem na ucho, że kura była bardzo chuda, ale on 
całą świecę łojową wysmarował, aby ją  skruszyć.

A żebyście panowie wiedzieli jako on się obłowił 
w Kremlinie — major bowiem miał ten dar da­
wnych wojskowych, że do jednego opowiadania za­
raz wiązał następne i niedawał się zbić z toru a- 
negdot wojennych, gdy raz nań wstąpił.

Pamiętam jakeśmy weszli do Moskwy, zanim je­
szcze pożar wybuchnął, po tym pustym mieście 
jakby po zaczarowanym grodzie chodziliśmy w po­
dziwie i przerażeniu. Wchodzę do Kremlina, jedną 
po drugiej oglądam salę carską — w tem patrzę: 
pod oknem przysunięty fortepian, na fortepianie 
postawiony stolik a na nim żołnierz obcina pała­
szem adamaszkowe złotem przerabiane branki — 
spoglądam a to mój Walenty. Co ty tu robisz za­
wołam? Ej panie! zda się to na gorsety dla Sie-
dliczanek. •

Mój Walenty w ten sposób trzy konie objuczy 
w Moskwie, co im tylko ułatwiło prędsze utopie­
nie w Berezynie.

Nie spotkałem się już z nim od Moskwy aż w 
Warszawie. Nie mógł ou się dosc nażalic straty 
swych bogatych łupów.

Pogadanka przeciągnęła się późno w noc; goście 
wnet jakoś zrzucili z siebio tę pozę politycznych 
wysłańców. Słuchali opowiadań majora z zajęciem, 
dorzucając do nich świeżo jeszcze szczegóły z kam­
panii 1831 r. W ątku dalej do rozmowy dostarczało 
opowiadanie o Francyi, zkąd przybywali, o nie­
bezpiecznej przeprawie przez Niemcy z powrotem 
za fałszywemi paszportami.

Po kolacyi panna Honorata na rozkaz majoro­
wej przystąpiła do klawikordu, poczem panna Ju ­
lia przy akompaniamencie arfy zaśpiewała. „Leci
liście z drzewa.11 , . . ,. , ,

Pan Tomasz wydobywał juz swoj czekan , bo 
siły muzykalne Siedlisk były niepospolite. Od wiel­
kich zebrań i zjazdów, od imienin i świąt, były 
tu jeszcze resztki dawnej kapeli nadwornej. Przed 
rokiem 1830 było jeszcze 12 muzykantów, dzis 
zredukował się ich kontyngons do szesem. Kapela 
jednak występowała tylko przy stole, gdy był obiad 
proszony, lub do tańca Na zwykłe zebrania wie- 
czorne wystarczały siły muzyKalue rodziny. Panna 
Honorata grywała na klawikorcie polonesy Ogiń­
skiego, ba , już i mazurki i piosnki Lubomirskiego, 
Szymanowskiej. Panna Julia śpiewała przy ariie, 
a pod krosienkami ołówkiem kreśliła niekiedy 
wiersze. Pan Tomasz brał się do czekaua, lecz 
zwykle wyczerpnął się repertoar muzykalny i po­
wolność słuchaczów, za nim przyszła kolej na i.e 
partycye, w jakich ów dęty instrument miał swoją rolę.

I  teraz, gdy panna Julia skończyła „Leci liście 
z drzewa11 — wśród przerwy łom asz otwierał pu­
zderko z czekanem, lecz majorowa zagadnęła przy­
byłych , czy nie są muzykalni.

Jakoż koledzy zdradzili Zygmunta, który już 
wymówić się nie mógł a może i nie wielki prze­
łamywał przymus, i wnet rozległ się w sali silny
baryton. . . . . . . .

Szły więc z kolei piesm, — jak dzis juz zapo­
m n ia n a  :

Gdy na wybrzeżu cudzej ojczyzny

lub też pieśń Janusza:
Niemasz pana nad ułana

to znów:
Bywaj mi zdrowy kraju kochany!

emigracyjna i nieodzowna:
Na wschód patrząc swym zwyczajem.

Wreszcie nieznana jeszcze w Siedliskach pieśń 
z myślą nieco konspiracyjną:

Sadźmy, szczepmy gdy to znuży.

Ody Zygmunt śpiewał o drodze co roże i drzewa 
wolności po sobie ma zostawić, Kazimierz przy- 
bierał uroczysty wyraz, lecz gdy płynęły słow a. 
Łza wdzięczności i wspomnienia — oparty o ścianę 
na przeciw klawikortu zanurzył on głębokie spoj­
rzenie w obliczu panny Honoraty, w którem Die 
trudno było się dopatrzyć romantycznego wyrazu.

W ten sposób nasi goście przebyli w Siedliskach 
trzy dni, codzień wybierając się w dalszą drogę, 
codzień zatrzymywani.

Jakoż zbliżał się dzień imienin pani majorowej 
a na Św. Elżbietę zjeżdżała się mnogość gości.

W tym roku wyjątkowo zjazd miał się ograniczyć 
do najbliższych sąsiadów i krewnych, gdyż odwo­
łane były wielkie festyny z powodu zgonu dalekiej 
krewhej i trwającej jeszcze lekkiej żałoby, która 
dozwalała tańca, lecz po fortepianie nie przy ka- 
peli.

Na przedstawienia najbardziej przejętego swą 
misyą Adolfa, że przybyli do krają nie dla za­
bawy — pan major odpowiadał — że jeśli potrze­
bują zetknąć się z obywatelstwem, wybadać poło­
żenie kraju i możność rozwinięcia swej działalno­
ści , najlepsza do tego przedstawiała się sposobnosc 
przy zjezdzie na imieninach. _

O kompromitacyę nie było jakoś obawy, lvilko- 
letni przejazd emigracyi, ustawiczna pogou za nią 
urzędników przyzwyczaiła obywatelstwa o używa­
nia wszelkich środków ostrożności, a karność słu­
żących była tak wielką, że denuncyacyi me można
było się obawiać. . ,

Acz czujność rządu była wielką, i surowosc nad­
zoru niekiedy bezwzględną, szlachcic we dworze 
zanim wpuścił do domu urzędnika z żołnierzami 
tyle mu drobnych wyrządził szykan i postawił tru ­
dności że ścigani mogli tymczasem ukryć się lub 
w przebraniu wynieść z domu.

O naturę misyi politycznej nie przyszło nawet 
na myśl majorowi zapytać się — wiedział, że się 
na nią nie zgadza — a byłoby i niepatryotycznie 
i niegościnnie badać zamiary lub spierać się o dą­
żenia tem bardziej prawami gościnności osłonio­
nych podróżnych, że im zagrażały niebezpieczeń- 
stwa.

Pozostali przeto czterej przyjaciele do dnia zja-
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łem się o tyle, żem myślał, iż człowiek, co do­
szedł do najwyższej godności, o jakiej kiedykol­
wiek mógł zamarzyć, bo do godności biskupiej, 
jak przybędzie do nas i zobaczy czystą i prawdzi­
wą unię brzeską, której tradycya w Galicyi już się 
była zatarła, odmieni swoje przekonanie i będzie 
się starał zrehabilitować w opinii publicznej, do 
czego mu nadarzyła się była tak zręczna sposo­
bność.

Fatalność, czy ułudna nadzieja otrzymania zcza- 
sem metropolii lwowskiej, czy też owa nietajona 
zemsta, jak twierdzą niektórzy nasi Juro-Galicyauie, 
uim pokierowały, faktem pozostanie niezbitym, że 
ks. Kuziemski nie chciał, czy nie umiał się reha­
bilitować... i że widocznie rola Siemiaszki bardziej 
mu przypadła do smaku. Tylko jeszcze była nie 
pora potemu,  ̂ tylko Chełm wydał się ks. Kuziem 
skiemu pewnie za małym do odegrania tak wiel 
kiej roli, do jakiej Lwów byłby daleko odpowie­
dniejszym. Wszystko byłoby może się udało... gdy­
by nie stanęły na przeszkodzie nieprzewidziane o- 
koliczności... które tak niegodziwie pomieszały szy­
ki ks. Kuziemskiemu....

Gdyby ks. Kuziemski miał był choć iskierkę 
uczucia nie już ruskiego, którem całe swoje życie 
tak hojnie zdawał się szafować, ale poprostu uczu­
cia ludzkiego, byłby nas prawych Rusinów, wier­
nych kilkowiekowemu ślubowi uroczyście z Polską 
zaprzysiężonemu, zrozumiał i pokochał tak jak 
myśmy go pokochali, mimo całej jego przeszłości, 
a kochaliśmy go przez cały czas jego w Chełmie 
pobytu, dopókiśmy mieli nadzieję, że go pozyska­
my dla sprawy świętej naszej unii! I było to ła­
twe do wytłumaczenia. Strapieni po utracie ks. 
biskupa Kalińskiego, zmęczeni długą niepewnością, 
gwałtami i prześladowaniami policyjno-wojskowemi 
gubernatora Gromeki i księży Wójcickiego i Po­
piela , którzy niepogardzali najnikczemniejszemi 
środkami, jakie im tylko rząd podawał, aby tylko 
r,niszczyć unię... chwyciliśmy się ks. Kuziemskiego, 
jako jedynej deski ocalenia... jak tonący brzytwy 
się chwyta...

Jak tylko dowiedzieliśmy się z urzędowego 
Dziennika Warszawskiego o mianowaniu ks. Ku 
ziemskiego na biskupstwo chełmskie, radość w ca­
łym kraju była powszechna, bośmy się spodzie­
wali, że władza legalna położy tamę tym parole­
tnim r o b o t o m  d z i a ł a c z ó w  m o s k i e w s k i c h ,  
z których każdy na swoją rękę i podług własnej 
iantazyi przeprowadzał o c z y s z c z e n i e  o b r z ę ­
dów...

Przygotowaliśmy też nowomianowanemu bisku­
powi powitanie i przyjęcie, na jakie mogliśmy się 
zdobyć. W tym celu zjechała się znaczna część 
duchowieństwa unickiego z całej prawie dyecezyi 
i okoliczne duchowieństwo łacińskie, które wraz 
z kilkutysięcznym pobożnym ludem obudwu ob 
rządków towarzyszyło ks. Kuziemskiemu na całej 
przestrzeni od Bełżca do Chełma. Zalewie ks. Ku­
ziemski wjechał w granice chełmskiego, zaraz dał 
się nam poznać ze swoich przekonań, bo gdy go 
ks. uuicki Zygmunt Karpowicz na drugim przy­
stanku powitał polską mową, zgromił go ks. Ku 
ziemski za to przemówienie w o b c y m  j ę z y k u ,  
które swoją drogą ściągnęło na ks. Karpowicza 
prześladowanie władz moskiewskich. Uderzył nas 
wprawdzie bardzo niemile ten dyssonans, ale jeden 
z Galicyan, znajdujących się w otoczeniu ks. Ku­
ziemskiego, wytłumaczył nam ten krok jego jako 
nakazany koniecznością polityczną wobec władz 
moskiewskich, z któremi ks. biskup musi postępo­
wać ostrożnie i roztropnie. Nie było co mówić 
przeciwko tej mniemanej ostrożności, bo w zasa 
dzie była słuszność, ale na nieszczęście nasze o 
strożność ta towarzyszyła wszystkim czynnościom 
ks. Kuziemskiego i to przez cały czas jego poby­
tu w dyecezyi chełmskiej ze szkodą religii i z

gorszego prowadzenia, aby tylko zadośćuczynić 
życzeniom rządu, który chciał mieć „zapas nad 
kompletny świaszczenników.“ Ks. Kuziemski to za­
braniał surowo unitom odwiedzać kościoły łaciń­
skie, ażeby tym sposobem wprowadzić rozdwojenie 
w kościele. Ks. K u z i e m s k i  t o  w y j e d n a ł  de- 
c yz yę  r ządu ,  r o z k a z u j ą c ą  U n i t o  m, z n a j ­
d u j ą c y m  s i ę  w w o j s k u  mo s k i e w s k i e m  
s p o w i a d a ć  s i ę  i k o m u n i k o w a ć  u popów 
m o s k i e w s k i c h ,  czego przedtem dopełniali 
księży łacińskich.

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech ks 
Kuziemskiego było nieustanne prześladowanie ję 
zyka polskiego, tego wszystkiego co polskie, z czem 
się dał już poznać w Galicyi. Tę manię prześlado­
wania polszczyzny posuwał on aż do śmieszności

Za to wspierał Ruś i to wszystko, co Białoru­
skie, czy wielkoruskie (moskiewskie) wszelkiemi 
możliwemi sposobami. W ruskiej zaś swojej pro­
pagandzie tak dalece się zapędzał, że pod najsu­
rowszą odpowiedzialnością polecił wyszukiwać uni­
tów nietylko takich, co sami przeszli, ale nawet 
takich, których ojcowie i dziadowie przeszli na 
obrządek łaciński, ażeby wrócili do swego pier­
wiastkowego obrządku. Nie pozwalał ks. biskup 
nikomu z unitów mówić do siebie po polsku, i 
z tego tytułu przychodził często do śmiesznych 
rozpraw zwłaszcza z Daszymi kmieciami unickimi
b t n r r r r r  / m ł o m i  -  J  J ___' ____________________ _,

krzywdą Chełmian, których ks. biskup zawsze za 
obcych dla siebie i za ofiary swej polityki uważał.

Umiał też rząd moskiewski na swoją korzyść 
wyzyskać tę zbytnią ostrożność ks. biskupa, który 
z wiedzą czy bezwiednie, dość, że stał się powol- 
nem narzędziem do przeprowadzenia zamiarów 
rządu w dyecezyi chełmskiej. Trzeba oddać słu­
szność rządowi moskiewskiemu, że wybór ks. Ku­
ziemskiego na biskupa chełmskiego okazał się naj­
trafniejszym, i że żaden inny człowiek nie byłby 
wyświadczył rządowi tyle usług i stosunkowo w tak 
krótkim czasie, jak ks. Kuziemski. On to nietylko 
uspokoił umysły unitów chełmskich, wzburzonych 
gwałtami i prześladowaniami policyjno-wojskowemi, 
które w swoim czasie przysporzyły tyle kłopotów 
rządowi moskiewskiemu, ale nadto przyjął za swo­
je i potwierdził wszystkie czynności i okólniki wy­
dane przez poprzedniego administratora dyecezyi 
chełmskiej ks. Wójcickiego, który pierwszy wpro­
wadził tak zwaoe o c z y s z c z e n i e  o b r z ę d ó w  
od n a l e c i a ł o ś c i  p o l s k o - l a c i ó s k i  ch! Księ­
dzu Kuziemskiemu mamy do zawdzięczenia, że nam 
sprowadzał z Galicyi całemi masami Sw.-Jurców z 
najgorszą przeszłością, a ignorując zdolnych i pra­
wych miejscowych księży unickich, rozdawał pier­
wszym wszystkie miejsca, bo wiedział, że tylko z 

zdemoralizowanymi ludźmi, jak ci Galicyanie, 
będzie można przysp ieszyć upadek unii. K. Kuziem- 
s s i  to naswięcił nam taką masę księży złudzi naj-

którzy często całemi wsiami od dwóch a nawet 
od trzech pokoleń mówią tylko po polsku, a któ­
rych mimo to , że mu z całą świadomością mó­
wili, „iż są Polakami obrządku ruskiego", stara! 
się jednakże przekonać, że są rzeczywiście i po­
winni pozostać Rusinami (Moskalami)!

Więcej jak Rusinów kochał Wielkorussów (Mo­
skali) , dla których z miłości zapominał często na­
wet o powadze i godności biskupiej. Kiedy z po 
czciwymi Rusinami nie wdawał się w rozmowy 
nie prosił ich siedzieć i nawet utrudniał im przy­
stęp do siebie; to ze wszystkimi Moskalami, nie 
wyłączając i pisarzy kancelaryjnych, żył w naj­
ściślejszej i najczulszej przyjaźni i w twarz się 
z nimi całował  ̂ na znak braterstwa i jedności 
msskiej! U unitów chełmskich, z wyjątkiem Wój­
cickiego, prawie nie bywał, za to w klubie mo­
skiewskim , w Chełmie, w domach popów mo­
skiewskich i innych celniejszych Moskali, bywał co­
dziennie i chętnie się z nimi bawił; raz nawet był 
ojcem chrzestnym u Moskala! Już to najserdecz­
niejsza przyjaźń łączyła ks. Kuziemskiego z Ko- 
koszkinem, zarządzającym sprawami unickiemi w 
Chełmie, z którym ściskał się najczulej. Nie było 
dnia jednego, ażeby jeden nie był u drugiego; 
czasami nawet widywali się po parę razy dzien­
nie , bo zawsze się z sobą przy zamkniętych drzwiach 
naradzali, zawsze mieli z sobą coś do mówienia. 
Czasami zaś przypuszczali do swoich narad i Po­
piela (dzisiejszego administratora dyecezyi chełm­
skiej) , który jako persona grata , odgrywał pomię­
dzy nimi rolę niby przyjaciela, w rzeczywistości 
jednak obłudnika i szpiega. Wprawdzie Popiel 
oświadczał się ks. Kuziemskiemu z życzliwością i 
udawał prawą jego rękę, donosił jednak o wszy- 
stkiem Kokoszkinowi i zdaje się, że temu osta­
tniemu wierniej służył. Zresztą ks. Kuziemski z Po­
pieleni znali się i rozumieli doskonale, i wiedzieli 
czego chcą i do czego dążą. Przed masami je­
dnakże odgrywali komedyę, jakoby się na siebie 
gniewali i jakoby jeden był przeciwko drugiemu. 
Pierwszy traktował drugiego z wyraźnem zawsze 
wyróżnieniem go od innych śtojurców, uśmiechał 
się do niego zawsze z uprzejmością i odbywali 
z sobą nieraz poufne narady. Drugi zaś z grzeczną 
poufałością, ale ze śmiałą i pewną siebie postawą 
adjutantował pierwszemu aż do ostatka, a nawet 
wtedy, kiedy został administratorem dyecezyi chełm­
skiej , całował go w rękę.

Że ks. Kuziemski wyjechał i nie przyjął na sie 
bie roli Popiela, to także w planio pan-moskiewskim 
Moskwy leżało. Trzeba było ocalić ks. Kuziem­
skiego tak ze względu na zasługi, jakie w Galicyi 
na polu rusinizmu zdobył, jakoteż ocalić go dla 
Galicyi, dla słowiańszczyzny, dla Rzymu, nareszcie 
i dla samych Chełmian, do walki z którymi byłby 
zapewne za ciężki, za poważny. A tu trzeba było 
tymczasem takiego młodego, zwinnego i tak bez­
czelnego bandyty, któryby się niczego nie zaru­
mienił, przed niczem się nie cofnął i coby stanął 
okoniem przeciw miejscowemu żywiołowi. Tym 
sposobem ks. Kuziemski był takąż samą sprężyną 
co i Popiel, z tą tylko różnicą, że kiedy pierwszy 
był ukrytą i zmylną — drugi był jawną i otwartą 
sprężyną tejże samej machiny moskiewskiej! Była 
to gra i jest zawsze straszna, misternie obracho- 
wana i do pewnej zagłady unii prowadząca, któ­
rej główna zasługa należy się ks. Kuziemskiemu. 
Aby komedya, którą się dla mas odgrywało, osią­
gnęła swój skutek, szukał ks. Kuziemski czasami 
sposobności, aby się spotkać z którym z prawdzi 
wych unitów, ażeby mu się zwierzyć z jego mnie­
manych trosk i cierpień, iżby następnie ten po­
czciwiec puścił w obieg treść mianej rozmowy. 
Mimo nie dwuznacznej ro li, jaką ks. Kuziemski 
całe swe życie odgrywał, chodziło mu jednakże 
czasami o pozory i chciał odegrać rolę kozła 
ofiarnego, który, to najniewinniej został obałamu-

cony i wyprowadzony w pole przez rząd moskiew­
ski.... to że go_ Rusini galicyjscy (w Chełmie) jak 
Popiel, Cybyk i inni odstąpili, że go nie słuchają 
i wprowadzają nowości, których on wcale sobie 
nie życzy itp.

(Dokończenie nastąpi).

Eron&& roisjsaoEra i zagraniczna,
m L r i ł J i ó w  28 marca. Magistrat tutejszy wydał 

pod d. 23 marca następujące obwieszczenie:
Rozporządzeniem Wysokiego c. k. Namiestnictwa, z 

dnia 16 marca 1873 N. 1 3 9 4 2 , został termin do te­
gorocznego poboru, popisowych w r. 1853, 1852 i 1851 
urodzonych a do służby wojskowej obowiązanych, dla 
miasta Krakowa, na dnie Iszy, 2gi, 3ci 4ty i 5ty kwie­
tnia 1873 wyznaczony.

Podając to do publicznej wiadomości, Magistrat oświad­
cza, że czynność poboru, odbywać się będzie na przed­
mieściu Stradom w hotelu Londyńskim pod L. 18 w dol­
nych mieszkaniach w porządku następującym:

I . W dniu lszym  kwietnia 1871 od godziny lOtej 
rano, komisya poborowa, rozpoznawać będzie reklamacye, 
o czasowe uwolnienie od służby wojskowej, wniesione. 
Reklamujący przeto a mianowicie ojcowie ubiegający się 
o uwolnienie synów, i bracia reklamowanych do pracy 
niezdolni, mają w dniu tym przed komisyą reklamacyjną 
osobiście się stawić.

II. W  dniu 2gim kwietnia 1 8 7 3 , stawić się winni 
popisowi w r. 1853 urodzeni do klasy I należący, po­
rządkiem losu od Nru Igo do 200.

III. W dniu 3eim kwietnia 1873 o godzinie 9ej rano 
p pisowi w tej samej klasy wieku począwszy od losu 
Nr 201.

IV. W dniu 4 tym kwietnia 1873 o godzinie 9ej rano 
wszyscy popisowi w r. 1852 urodzeni do Hej klasy 
wieku popisowego należący.

V. W dniu 5tym kwietnia 1873 o godzinie 9ej rano 
wszyscy popisowi w r. 185! urodzeni w klasie III wieku 
zamieszczeni.

Ostrzega się zarazem, że stosownie do postanowienia 
§ 46go ustawy wojskowej, każdy popisowy, któryby 
w terminie oznaczonym na placu poboru nie stawił się 
za zbiega rekrutacyjnego uznany, przymusowo stawio­
nym, i wrazie zdolności o dwa lata dłużej w czynnej 
służbie pozostawionym, w wypadku zaś niezdolności 
aresztem lnb grzywną, wraz z uczestnikiem zbiegostwa 
ukaranym będzie.

Kraków dnia 23 marca 1873.
—  Dziś odbył się pogrzeb ś. p. Izabelli z Dzierżków 

hr. B n i ń s k i e j .  Jakkolwiek zmarła od niedawna za­
mieszkała w Krakowie i złożona ciężką chorobą nie była 
znaną w naszem mieście, towarzyszył jej ciału liczny 
orszak, a w nim rodziny z Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Po żałobnem nabożeństwie w kościele 0 0 .  Karmelitów 
na Piasku odprowadzono Zwłoki poważnej matrony na 
cmentarz w równie licznym pochodzie.

—  Jutro w sobotę od 12ej do lej odbędzie się w 
Muzeum Techniczno-przemysłowem 15ty publiczny wykład
p. A . H . K ir  k o r a :  „Pogląd na dzieje literatury sąsiednich 
plemion Słowiańskich: I .  r uś Litewska, II. Rosya, 
III. Czechy i Moiawa, IV. Łużyczanie, V. Serb)wie.M

—  Na wystawę Towarz. sztuk pięknych nadeszła 
ostatnia i najswiezsza akwarela Jul. K o s s a k a  „Biało- 
nożka" przeznaczona, również wraz z innerni w liczbie 
dziesięciu obecnie na tutejszej Wystawie sztuk p ęknych 
znajdujących się, na Wystawę światową do Wiednia.

—  Na fundfesz stypendyjny imienia Kopernika zło- 
żjli na ręce podpisanego dyrektora do dnia dzisiejszego:

Grono nauczycieli gimnazyum wadowickiego 14 złr. 
50 cent.; po 5 złr. pp. Kornowje, radca dworu Loserth, 
burmistrz Raczyński, FI. Scholtz, Ign. Brosig, X. J . Bu 
kowski, baronowie Józef i Ferd. Baumowie, X. Józef 
Rusin, X. Gołda, X. kan. Jurkowski i F. Hałaciński 
notaryusz. Z czytelni w Zatorze nadesłał Dr Józef Le­
wandowski 8 złr. 50 c., ze Suchej p. Stilkr 14 złr,, 
X. prob. Józef Balcarczyk zebranych 7 złr., p. Heradin 
4 złr.; po 3 złr. złożyli: pp. KI. Raczyńska, Zofia 
Uhmowa, starosta Tustanowski, X. J. Bagier i X. J. 
Komorek; po 2 zł.. X. kan. Bocheński, pp. Fr. Foltin, 
Otylia Scholtzowa, F. Hernich, X. W. Rzeszotko, Dr 
Nowakowski, A. Gostkowski, Dr H. Krobicki, X. J. Wir- 
mański i X. J. K. L. Z balu urządzonego staraniem p. Fr. 
Foltina wpłynęło 45  złr.; po 1 złr. nadesłali: pp. Ja­
kubowska, Doerflerowa, Markiewiczowa, Gabrysiewiczowa. 
Krauss, Stankiewicz Józ. sen., Dr Zapałowicz, Warzesz- 
kiewicz, Fr. Matusiński, Kocierz, Lukas, Rychlik, Ku­
rowski, W ierzbicki, Goldberg, Zembaty, B e il, Sawicki, 
prof. Koberwein ze Stanisławowa, pp. Józef Bogdany, 
K. Mączeński organista, X. Ciszek, X. Makuch, X. Po- 
tończyk, X. Bryndza, X. Karnasiewicz, X. Eugeniusz, 
X. M. Harburt X. Wątorski, X. Mikosz, X. Zauss, 
X. M. Warmus,’ X. Sta ko, X. Kutrzeba i Jakób Ples- 
sner: po 50 centów p. Waclitel i X. Bobek, Jan Wi- 
chtor 25 centów.—  Razem dotąd wpłynęło 228 złr. 75 c. 

w Wadowicach dnia 26 marca 1873.
Teodor Stahlberger, dyrektor gimnazyalny.

—  Dr. Jakubowski przesyła nam dalszy wykaz skła­
dek na szpital dzieci w Krakowie:

Do kasy Towarzystwa opieki szpitalnej dla dzieci 
ofiarowali od d. 15 grudnia 1872 r. do d. 26 marca 
1873 • H S T 150 złr., p. Karol Godeffroy 15 złr., 
p. Jan Kanty Kirchmayer 15 złr., F. S. 50 złr., pre­
zydent miasta Dr Dietl 25 złr., lir. Jan Zamoyski 10 
złr., hr. Helena Moszyńska 20 zlr., hr. Zofia Wodzicka

15 złr., N. N. 10 złr., hr. Marya Pusłowska 60 złr, 
p. Zofia z hr. Moszyńskich Cielecka 25 złr. —  Obok 
powyższych ofiar dochód z dwóch pierwszych przed­
stawień żywych obrazów z „Pana Tadeusza," tak w bi­
letach bankowych jak i w innych monetach przyniósł: 
1. 625 złr. 22 c. —  Razem 2 .020  złr. 22 c. Dodając, 
kwotę tę do składek poprzednio zebranych w ilości 
2 .946  złr. 94  c., znajduje się w kasie Towarzystwa na 
d. 26 marca 1873 w gotowiznie 4 .9 6 7  złr. 16 c.

—  Nakładca tutejszy p. Himmelblau rozpoczął nowe 
i uzupełnione wydanie poezyj Edmunda W as i l e  w. 
s k i e g o ,  dawne bowiem wydania, jakkolwiek niedokła­
dne i z opuszczeniami są zupełnie wyczerpane.

—  Ze sprawozdania Towarzystwa bratniej pomocy 
uczniów polskich w Akademii rolniczej w Pruszkowie na 
Szląsku pruskim w ciągu upłynionego półrocza zimowego 
wyjmujemy kilka cyfr. Liczyło to stowarzyszenie 20 
członków miejscowych, 148 zamiejscowych, 11 wspie­
rających; utrzymywało dwóch stypendystów. Nowo wy­
brany zarząd składają p. Sadowski jako prezes, Gumiń- 
ski jako kurator, Nemeksza podskarbi.

Pozostało z półrocza letniego 1872  r. w  gotówce 555  
tal. a w rewersach 335  ta l .; przychód wynosił od człon­
ków honorowych 25 tal., od miejscowych 78 tal., od 
zamiejscowych 43 tal. 24 sgr. Rozchód zaś: na sty- 
pendya i wsparcia 369  tal., na koszta 12 '/2 tal. Po­
zostaje przeto na półrocze bieżące w gotówce i rewer­
sach 6 8 5 ’/a 'tal.

—  Nr 401 Kłosów zawiera: „Co ich zbliżyło?" po 
wieść Jana Z a c h a r y a s i e w i c z a  c. d .;—  „Do przy 
szłej żony, wiersz Kazimierza O s t r o w s k i e g o  rzeź­
biarza; —  Jacek Siemieński z ryciną; —  „Koresponden- 
cye:“ (Lwów dok.), przez Wł. Z.;—  „Z obcego świata;"—  
„Listy J. I. K r a s z e w s k i e g o  (luty); —  „Śmierć i 
pogrzeb Napoleona z 5 rycinami;"—  „Drugie cesarstwo 
we Francyi" napisał T. T. J e ż  (c. d.); —  Przegląd po­
lityczny.

—  W Stutgardzie powstały zamieszki 25go , które 
się nazajutrz ponowiły. Żołnierz jakiś pokłócił się z tan- 
deciarzem starozakonnym przy Hirschstrasse. Powstało 
ztąd zbiegowisko, tłum ludu rzucił się na sklep tan- 
deciarza i zniszczył go. Wojsko wystąpiło i rozpędzi­
wszy tłum zamknęło ulicę. O 11 ej w nocy tłumy ludu 
poczęły po mieście napadać sklepy,żydowskie, garkuchnie, 
tłuc okna i pustoszyć, aż jazda wystąpiła i rozegnała 
zgromadzonych. Nazajutrz ponawiały się te zajścia a na 
wieczór obawiano się zaburzeń. Burmistrz ogłosił pla­
katem, że żołnierz, o którym mówiono, że go żydzi za­
bili, żyje, jest zdrów, i  że on właśnie był winnym.

Gdyby takie zajście zdarzyło się w jakiem miasteczku 
galicyjskiem, mielibyśmy pewnie w dziennikach wiedeń­
skich przerażające sprawozdania o fanatyzmie ultramon- 
tanów, ale że to zaszło w oświeconej stolicy niemieckiej, 
przeto niczem nie upatrzono wypadku, chociaż tłum ludu 
przez dwa dni pastwił się nad żydami.

—  W Londynie umarł w ostatnich czasach w ubóstwie 
Grek Xindavelonis, którego życie z dziwnie romantycz­
nych splecione było wypadków. B ył on niegdyś ku 
charzem u sławnej śpiewaczki Bosio. Zaślubiona w Da 
nii z pewnym Hiszpanem, popadła ona w największą 
rozpacz, gdy się dewiedziała później, że mąż jej był żo­
natym. Xindavelonis współczując całą duszą cierpienie 
swej pani, miał odwagę wyznać jej swą miłość. Zrazu 
śpiewaczka oburzyła się na to, lecz później zezwoliła 
na zamężcie pod warunkiem, że będą żyli jak brat z sio­
strą. Ślub się odbył, małżeństwo nie było atoli szczę­
śliwe. Bosio umarła wkrótce na anewryzm serca. Xin­
davelonis, który ubóstwiał swoją małżonkę, wystawił jej 
wspaniały mauznl. Odziedziczywszy po niej 600 .000  
fr. przeniósł się następnie do Paryża i tam tak szczo­
drze wspierał swoich rodaków, że go król grecki mia­
nował kawalerem orderu. Talent jego kucharski nie 
opuścił go i wydawał tak smaczne obiady u siebie, że 
nawet poseł grecki i inne znakomitości nieraz zaszczy­
cali je swą obecnością, Klęski i upokorzenia Francyi 
w ostatnich latach pomieszały mu rozum, wrócił do Lon­
dynu i tam oddany został do domu obłąkanych. Gdy 
odzyskawszy zdrowie, opuszczał zakład, dostrzegł że 
mu skradziono 100 .000  fr. Zapadł powtórnie na umy­
śle i znowu oddany został do zakładu obłąkanyah, gdzie 
cała reszta jego mienia stopniała. Szczęśliwy niegdyś 
kucharz a później pan orderowy, pogrzebany został na 
cmentarzu przeznaczonym dla ubogich.

Teatr. W sobotę dnia 29 marca, po raz pierwszy, 
komedya w 3ch aktach uwieńczona trzecią nagrodą na 
konkursie krakowskim w r. 1 8 7 3 ,  przez Michała B a ­
ł u c k i e g o :  Emancypowane. (Nagroda hr. Łubień­
skiego, hr. Zamoyskiego i dyrekcyi).

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godz. H ej do 4 e j , prócz pome-

— Lnia 2 6  i 27go marca piękna pogoda- termo

marca do +  1 1 0  od +  i - 2 R. Barometr w ciągu 
obu dni zwolna opada; dnia 28 marca o godzinie 6ei 
rano stan jego był 3 3 M 7 ,  termometru +  0 6 R 
Wiatr połnocno-wschodni.

W sobotę dnia 29 marca: Śgo Eustazegó' opata.

Wystawa powszechna w Wiednia.

Jako ostateczny termin do złożenia należytości 
za miejsce na wystawie (na ręce komisyi krajowej)

oznaczony został przez jen. dyrekcyę dzień 31g°, 
marca b. r., w którym liczba wystawców i ilosc 
złożonych pieniędzy do Wiednia drogą telegraficzną 
podaną będzie. Po tym terminie, nawet ci wystawcy, 
którzy mają sobie przyznane miejsce, już tylko wy* 
j ą t k o wo ,  na osobne podanie będą mogli byc 
przypuszczeni.

Termin taki musiał być oznaczony z tego p"' 
wodu, że właśnie odbywa się już ustawianie przed' 
miotów na wystawie, więc trudniące się tern organ® 
muszą dokładnie naprzód wiedzieć o ile i w jaf1 
sposób miejscem mogą rozporządzać. Inaczej ",0 
byłoby możliwem dokonać ustawienia proporcy0' 
nalnie i harmonijnie, i nagromadziłoby się za duż° 
roboty na ostatnie dni przed otwarciem wystaw?'

S p m w y  sąd ow e.
K r u k ó w  28 marca.

Proces przed sądem przysięgłych.
Sędziowie: Radca sądu kraj. C i e c h a n o w s k i  jak® 

przewodniczący, oraz Radcy sądu kraj. pp. J a w o r s k i  
i S k r z y s z o w s k i ,  protokolista D o b i ń s k i .

Przysięgli: Ksawery P o b u d k i e w i c z  księgarz; Ur- 
Apolinary N o w i c k i ;  Dr. Aleksander B o j a r s k i  prof- 
uniwersytetu; Dr. Antoni R e h m a n  docent uniwersy' 
te tu ; Dr. Józef D o s k o w s k i ;  LudwikW ład. Anczy®' 
Dr. Ludwik T e  ic h  m an  prof. uni w .; Dr. Feliks Cz er- 
w i a k o w s k i ;  Stanisław K r ó l i k o w s k i  medyk; 
lenty K w i a t k o w s k i  wł. real.; Jan K w i a t k o w s k 1 
handl. drzewa; Dr. Wawrzyniec S t y c z e ń .

Skarżyciel prywatny: Dr. Faustyn J a k u b o w s k i  

Radca miejski i adwokat.
Oskarżeni: PP. Aleksander S z u k i e w i c z  i Dr. 

zef K l e c z y ń s k i  członkowie Redakcyi Czasu. Obron' 
ca oskarżonych Dr. Maksymilian M a c h  a i s  ki .

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej d. 15 P3' 
ździernika r. z. było jak wszystkim w Krakowie, a wij5' 
lu po za Krakowem wiadomo, bardzo burzliwem. 
porządku dziennym bowiem tego posiedzenia znajdował) 
się rozprawy nad pożyczką, jaką miasto zaciągnąć ®'3 
ło, a w szczególności nad kwestyą, którą z ofert 113' 
desłanych przyjąćby wypadło. Komisya uporządkowani3 
miasta przez sprawozdawcę swego p. Chrzanowskie?3’ 
oświadczyła, iż po głębokiem zastanowieniu się, ob*' 
czaniu i zasięgnięciu zdania ludzi fachowych przyszła  
przekonania, iż najlepszą jest oferta Banku hypote' 
cznego, i tę Radzie miejskiej do przyjęcia zaleca. 
dzy kilku mówcami zabierającemi głos przeciw wni° 
skowi komisyi znajdował się także p. Faustyn J a k u '  
b o w s k i, który usiłował wykazać, że oferta banku b) 
potocznego nie jest korzystną, że korzystniejszą jeS 
oferta Sothena, a w końcu uczynił wniosek odroczeni3 
całej sprawy, „aby przez następnych dni 20 mógł* 
komisya targować się z oferentami in plus dla otrzj' 
mania znacznie lepszych warunków". Wniosek ten p°"' 
dany pod głosowanie, upadł, bo było za nim ledwi® 
9 radców, zresztą wszyscy byli za wnioskiem komisji’ 
który też przyjętym został. Przed głosowaniem p. J3' 
kubowski i kilku radców opuścili salę.

Jak z każdego posiedzenia Rady miejskiej tak i 1 
tego Czas zamieścił przedmiotowe sprawozdanie. Ty01 
razem jednak dla ważności sprawy zamieszczony W

zdu imieninowego — tymczasem zaś ponawiały się 
śpiewy i deklamacye różnych wierszy, za każdym 
zaś rażeni bardziej strzeliste groty spojrzeń z czar­
nych oczów Kazimierza padały na melancholiczne 
oblicze panny Honoraty; w sztambuchach obu 
sióstr przybyło już cztery kartki urymowane a ry­
sunkiem kwiatów, aiezaporainek ozdobione.

Opitywać zjazdu imieninowego nie będziemy, bo 
byśmy się musieli z zbyt licznem gronem zapozna­
wać. Nie uczynili tego nasi goście, którzy na sam 
dzień imienia wynieśli się do pobliskiego folwarku, 

• a dopiero nazajutrz, gdy przerzedziło się nieco 
w Siedliskach powrócili dla zetknięcia się z kil­
koma ludźmi, których sam major zatrzymał w 
c -lu oddania przysługi tajemniczym gościom.

Dwóch mianowicie młodych ludzi oficerów z o- 
statniego powstania zatrzymywał usilniej niż in­
nych , a aby usunąć ich wymówki dodał na ucho: 
zostańcie, poznacie tu czterech emigrantów, co 
świeżo przybyli z Francyi z misyą nowego spisku 
czy nowej ruchawki. Ja za stary, za nadto do­
świadczony w wielkich wojnach, abym mógł wie­
rzyć w skutek spisków, przeciw potędze, o którą 
się rozbiła napoleońska armia. Nie wierzyłem w 
skutek rewolucyi 1831 r., ale pojmowałem to usi­
łowanie. Szaleństwem była partyzantka, a zale­
dwie puszczono ciebie Olesiu z więzienia za udział 
w niej, z nową przybywają myślą ci biedni sza­
leńcy, co teraz Polskę przez chłopów chcą zba­
wiać.  ̂Nie chcę jednak niewiarą moją ich zapału 
studzić, ja stary nie rozumiem, nie dołożę ręki, 
ale nie chcę przeszkadzać. Wy młodzi może się

porozumiecie i może im wyperwadujecie szalone 
zamiary, zwłaszcza ty Stanisławie z twoją roz­
wagą.

Wyraz twarzy dwóch interlokutorów majora bra­
ci Księskich, w czasie tej przemowy zdradzał wręcz 
przeciwne usposobienia. Niepodobni do siebie z twa­
rzy, różni byli wielce charakterem i usposobie­
niem. Starszy Aleksauder z rumianem i okrągłem 
obliczem, miał wyraz tej świeżości, która się po­
dobno nigdy nie starzeje. Niepowiemy, aby to by­
ła bezmyślność, co rozjaśniała uśmiechem tę twarz 
sympatyczną, ale pewna ochoczość, co troskę wszel­
ką wyklucza, jakiś niewyczerpany zasób swobody 
i entuzyazmu zarazem, co to naprzemian wybucha 
humorem i ochotą do tańca, kieliszka, to znów za­
pala się czystszym i piękniejszym ogniem, na sło­
wo: ojczyzna, wspomnienie walki narodowej lub 
nadzieję odrodzenia.

Była tó jednem słowem, natura dość podówczas 
pospolita, ale dodatnia i poczciwa, jaka zjednywa­
ła nazwę zucha. Dziś usposobienia te rozdzieliły 
się na dwa typy, typ hulaszczy i typ zapaleńca, i 
kto pędzi światem ochoczo z chęcią tylko używa­
nia i zabawy, niezdolny już zapłonąć entuzyazmem 
dla wyższej idei — odwrotnie też zapaleńcy po­
lityczni gorącośc swego niehamowanego uczucia po­
krywają warstwą zewnętrznego chłodu, bo też to 
nie zapaleńcy lecz fanatycy, nie chorobliwi marzy­
ciele jak wówczas, lecz zimni w gruncie ludzie 
utopij i negatywnych dążeń.

Aleksander Księski bił się dzielnie w rewolucyi 
1831 r.; zaledwie powrócił, wmięszał się natych­

miast w cały ruch Zaliwskiego i btał udział w par­
tyzantce, za co odsiedział już rok więzienia, co je­
dnak niezostawiło śladu na jego świeżem, młodzień- 
czem obliczu. W przerwach od tych paroxyzmow 
patryotycznego zapału, polował, tańczył, kochał 
się na prawo i na lewo, jeździł po jarmarkach, 
grał w karty, zgoła, hulaka brał znów górę nad
zapaleńcem.

Silniejszą była jednak w tem dwoistem usposo­
bieniu natura zapaleńca, i uczuwać to musiał w 
grucio, że była wyższą i szlachetniejszą, bo jakby 
miał ze skóry swej wyskoczyć i w lepszą się przyo­
dziać, tak na słowa majora zadrgnął cały, rumie­
niec oblał go, i aż na czole, jakby świecą goreją­
cą zajaśniał. Przerwał też majorowi wykrzykiem: 
gdzie oni są, jedźmy do nich prędzej!

Młodszy brat zadumał się posępnie, był bowiem 
Stanisław zupełnem przeciwieństwem Olesia, któ­
ry go zwykł zwać sensatem i oskarżać o brak za­
pału. Była to rzeczywiście głębsza natura niepo- 
zbawiona świętego ognia miłości ojczyzny, lecz 
skoncentrowana w sobie. 17-letnim chłopcem po­
spieszył i on na pierwszą pobudkę do powstania, 
przerywając nauki, którym się wbrew ówczesnemu 
obyczajowi młodzieży galicyjskiej oddawał z prze­
jęciem, do których też wrócił po skończonej woj­
nie. Oczywiście, że Stanisław nieużywał tego wzię­
cia i tej miłości ludzkiej, jaką się cieszył Oleś; 
szanowano go, ale przeczuwając w nim wyższość, 
unikano go też, tem więcej, że był w wyborze swych 
przyjaciół i towarzystwa nader wybredny.

S. p. Łochocki ojciec Kostusi przeżywszy ukochaną

żonę, zamknął się w książkach i nikogo okrom mło 
dych Księskich niewidywał. Jemu to może zawdzię­
czał Stanisław rozbudzenie zamiłowania nauk i po­
ważniejszy pogląd na życie i świat, a może w skutek 
tego wpływu obcowania za młodu z człowiekiem 
nieszczęśliwym, pewien nastrój melancholiczny i smę­
tny, co tak dziwny stanowił kontrast z swobodą 
i ochoczością starszego brata. Mimo tych sprze­
czności harmonia między braćmi była wielka ■ a 
młodszy Stanisław był niejako opiekunem Olesik 
mieszkającego odeń o miedzę, wstrzymywał go w 
niejednem szaleństwie, a choć brat mu się opierał 
niekiedy, uznawał na końcu słuszność rad i prze­
stróg, choć najczęściej po niewczasie.

Do tajnej rozmowy, w której okrom braci Księ­
skich i czterech emisaryuszów, przypuszczonych by­
ło jeszcze kilku obywateli pozostałych z imienin 
mebędziemy Się mięszać. Byłby to raczej traktat 
polityczny, mżli obrazek z przeszłości społecznego 
życia. Wiemy tylko, że narada była długa, prze­
ciągnęła się do późna w noc, że z pokoju bilaro 
wego, gdzie się odbywała, dochodziły do pobo­
cznych komnat niekiedy szepty, to znów podnie 
sione głosy gorącej rozprawy. Na dworze huczała 
jesienna burza, wicher grał jak na organie, przez 
kominy wciskał się i wydobywał jęczące odgłosy

urza ta, jak nazajutrz majorowi doniesiono zer 
wała dachy z kilku budynków gospodarskich w Sie­
dliskach, i wydarła z korzeniami starą line on 
służyła za punkt zborny w ogrodzie.

Jakoż, czy to przeczucie natury, że z tych za­
wiązków niejeden kiedyś dach innego rodzaju bu-

także artykuł drugi wstępny, rozumowany, do teg° 
przedmiotu odnoszący się, a w nim znajdował się n®' 
stępujący ustęp:

„Atoli gdy większość Rady okazywała, że ufa obhj 
czeniom komisyi, mieliśmy nie zapamiętany dawnie 
widok czmyhających kilku członków, jakoby na hasb 
dane im przez przywódzcę, a  to gdy szło o g ło so w a n i3 
imienne, to jest, gdy trzeba było głośno wyrazić, c*/ 
się chce pożyczkę powierzyć temu przedsiębiorcy, któr) 
daje według obliczeń komisyi najwięcej, lub też inn®' 
mu mniej korzystne ofiarującemu warunki. Tajnie 
sować byli oni gotowi,s ale przyznać się jawnie, ^ 
stoją po stronie Sothena, przeciw bankowi hypot® 
cznemu galicyjskiemu, nie mieli odwagi . . . . i t .  d '

Co się tyczy sprawozdania samego z obrad R*"' 
miejskiej, takowe streszczało przemówienia wszystkR 
niemal głos zabierających, burzliwą zaś scenę pode?3;’ 
głosowania przedstawiło zgodnie z prawdą w spos®6 
następujący:

nPrzy głosowaniu nad wnioskiem Dra Jakubo^' 
skiego, aby sprawę odesłać raz jeszcze do komis 
oświadcza się za tym wnioskiem 9 radnych. Zapad3 
uchwała głosowania imiennego nad wnioskami komisy*' 
U owecas p. Jakubowski chwyta się gwałtownej 
środka dla ratowania swej upadłej sprawy, usiłuj1 
on zdekompletować lładę, wychodzi ostentacyjnie j  
przedsionka i z tamtąd wywołuje innych IładcoWt 
aby opuścili salę. Postępek ten wywołuje niesłychan0 
oburzenie, którego wyrazem staje się gorące przem1-1' 
wienie p. Dworskiego i t. d“.

W dalszym toku mówi sprawozdanie: „Przemówień'3 
p. Dworskiego przyjmuje Rada hucznemi oklaskam'- 
P. Jakubowski powraca na chwilę, aby oświadczyć, ż“ 
ponieważ przyjęcie wniosków komisyi uważa za zgub 
dla miasta, więc nie chce wzięciem udziału w gloso 
wamu nadawać sankcyi uchwale i każdy środę- 
r o przeszkodzenia temu poczytuje za dobry. Rud 
zaprzeczeniem i oburzeniem odpowiada na tę teoryt 
ścigając szyderstwy wychodzącego".

 ̂ powyższych trzech ustępach, ale tylko w wiersza®1 
innym ,ukiem wydrukowanych, dopatrzył się p. Fa'1

7 vfnó r^16 Z S7̂ acheckiego dworu, że jak ta staj-0' 
oala 1̂ a ^rojna(łząca we dnie pogodne rodzić 

ą P°d swoim cieniem i korzeniami, wyrwa"1* 
została, tak niejedno ognisko życia społecznego f
tve™Tami trf ycyi, wywróci kiedyś burza p 
7  Fro ’ C-> mia zahuczeć z tego posiewu wiatro*

L ^  y1 sprowadzonych.
n a ł* n io r^  ° '’OC!z™e 12 pomiędzy obecnymi st®'
równikiem bvłZa^ ZeŁ: noweS° Ł Ł  któreS0 K  
szerzenia n J r  ?1CV  * układny Edward, a które? 
obywateli ,81? Aleksander i dwóch inrU1̂
nisław n o s iw ł mck cyrkułów. Jeden tylko

r Ł 7 r ,a“  -  S A f t Ł Ą
Prawił ~ raf ’ 00 *1° środków, któremi wedł^ 
do ludu' !'w Hoh miały być masy i odwołanie sl-

szlacbtvZaSe-m- tutaJ odwoływała się szlachta ^  
nronar7  nalPierw- Demokratyczne jednak mrzoid* 
i często u nas przez karmazy"0.
—; i 1?m chodzi często w Polsce w parze z n®-1

szlachecką. Jakoż Niesiecki z Pr.0 
j  ,K1l zywptnemi dziwnie wówczas żył w zgodż’ ' 
że t u m° wH° się, rzucając garść zboża na st" ’ 

rzeba wyplenić wszystko co czarne, bo to k4 
o , a wobec braci szlachty lub półpanka w 

‘ ie ztwie wywodziło się swoich antenatów, i pe 
gamm szlachecki co więcej wart od hrabiowski6?

( Ciąg dalszy nastąpi)-
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sfcyti Jakubowski obrazy swego honoru. Ponieważ auto­
rem pierwszego artykułu jest p. Aleksander S z u k i e -  
w i c z ,  sprawozdania zaś Dr Józef K l e c z y ń s k i ,  za­
skarżył więc p. Faustyn Jakubowski obu tych członków 
redakcyi Czasu o obrazę honoru z §§ 488  i 491 k. k. 
tj. twierdzi p. Jakubowski, iż w pomienionych ustępach 
Czas obwinił go o jakiś nieuczciwy czyli honor każący 
lub taki czyn nieobyczajny, któryby go (p. Jakubowskie­
go) w opinii publicznej pogardliwym uczynić lub poni 
żyć mógł, oraz, że Czas bez przytoczenia pewnych o- 
koliczności czynu winuje skarżącego o pogardliwe przy­
mioty lub takiż sposób myślenia, i że go na publiczny 
urąg wystawia.

Twierdzenie swoje, mianowicie co do pierwszego jistę 
pu popiera p. Jakubowski tern, że nie tylko nie posta. 
w ił wniosku przyjęcia oferty Sothena, lecz oświadczył 
się przeciw wszystkim ofertom , wobec czego niebyłby 
głosował i głosować nie mógł, a to tem mniej, iż g ło ­
sowanie odbywa się przez podniesienie ręki, co przecież 
jest widocznem, a więc gdyby mógł mieć zamiar ukry­
cia swego przekonania, niemógłby tajnie głosować, gdyż 
i przy takiem głosowaniu, zmiana zdania byłaby wido­
czną. Opuścił więc salę radną nie dla tego, iżby nie 
chciał jawnie przeciw ofercie banku hipotecznego głoso­
wać, bo oświadczywszy się przeciw nioj wyraźnie, byłby 
jawnem głosowaniem to tylko potwierdził, co wyraźnie 
powiedział.

Co do drugiego ustępu inkryminowanego twierdzi skar 
życiel, iż nie miał zamiaru po głosowaniu nad jego wnio­
skiem, przeprowadzać go jakimkolwiek, a tom mniej 
gwałtowym środkiem, gdyż wniosek ten upadł; a zatem, 
czyby Rada na tem samem lub na innem posiedzeniu 
nad sprawą pożyczki wotowała, wniosek jego po raz wtó 
ry pod głosowanie poddanym być nie mógł. Nie miał 
także zamiaru zdekompletowania Rady, gdyż w chwili 
głosowania było 39 Radców, po wyjściu Radców w o- 
statniej chwili, a więc o 9 więcej niż do kompletu po­
trzeba było, on zaś ani nie wzywał nikogo do wyjścia, 
ani się o wyjście nie umówił. Radcy, którzy opuścili 
Radę, uczynili to bez jego wpływu.

Wreszcie co się tyczy trzeciego ustępu inkryminowa­
nego p. Jakubow sk i twierdzi krótko i węzłowato, że 
słów tych nie powiedział, mianowicie, że nie powiedział, 
iż „każdy środek do przeszkodzenia temu poczytuje za 
dobry.“

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiadomości 
z biura Izby baudlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 27 i 28go marca.

Targ wczorajszy na Baranie tak pod względem do­
wozu , jako też i  chęci kupna był dość dobry, dowóz 
wynosił przeszło 700  korcy. Ceny trzymały się wogóle 
dobrze. Kupców przybyło dosyć na targ.

Płacono pszenicę czerwoną 252  f. od 48 do 56 złp., 
białą od 5 0  do 58 złp., żyto 233  f. od 36 do 39 złp., 
jęczmień 212 funt. od 29 do 3 3 '/3 złp., owies 138 f. 
od 15 do 17 złp., groch 256 funt. od 37 do 40  złp.

Lubo dowóz zboża na dzisiejszy targ Kleparski nie 
był zbyt duży, przecież ruch był dosyć ożywiony. Do 
Galicyi zakupywano dosyć żyta na miarę, piękna psze­
nica do siewu była poszukiwaną i dobrze płaconą, jak 
niemniej i koniczyna czerwona.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 11'50  
do 12*75, białą od 13'—  do 1 4 ' 20 ,  do siewu od 
14'—  do 14-75,  żyto na wagę 160 f. od 9 20 do 9 30, 
na miarę od 8 '40  do 9'— , jęczmień do siewu od 8 -—  
do 8 '2 0 , pośledni od 7 '—  do 7 '5 0 , owies naw agę  
od 4 ’25 do 4 ’50, do siewu po 5 złr., koniczynę czor- 
wnną od 50 do 60 złr., wykę od 8 '—  do 8'50.

Opal. Wprowadzono do miasta Krakowa w 1872 r. 
na kousumo:

Węgla kamiennego cetnarów 9 6 5 , 0 2 9 ,  węgla dre­
wnianego cetnarów 3 ,364 , drzewa opałowego miękkiego 
sągów 4 ,7 8 9 % , drzewa opałowego twardogo 7 9 3 4/ s .

Ogólne zgromadzenie członków 'Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego.

(Dalszy ciąg).
Sekretarz towarzystwa p. M. Jaw ornicki zdaje 

sprawę z czynności kom itetu od ostatniego zgro­
m adzenia i z funduszów towarzystwa za r. 1872. 
Najważniejszą z czynności kom itetu były usiłowa­
nia wyjednania subwencyi na m elioracje w kraju 
przedsiębrane z funduszów przeznaczonych na ten 
cel w ministerstwie rolnictwa. Trudności zachodziły 
najpierw w wynalezieniu in te re san ta , któryby me- 
lioracye na większą skalę chciał przy pomocy rzą ­
dowej rozpoczynać. Zaalazł sięnareszcie— i zgłoszo­
no się do rządu o subwencyę w kształcie pożyczki 
bezprocentow ej, mającej się amortyzować drogą 
umówionych częściowych o d p ła t, zapropouowanej 
najpierw na 25 tysięcy złotych reńskich , później 
przy rozszerzeniu się projektów na 75 tysięcy, a 
k tó ra  w końcowych umowach wzrosła aż do 100,000 
złr. Kom itet obowiązywał się administrować tą  su­
mą i czynić tylko z niej wypłaty na rzeczywiście 
ukończone części zamierzonej m elioracji. Sprawa

Kurs papierów i pieniędzy.
K r a k ó w  28 marca.

(Wartość kuponów do 29 marca).
Srebro austryackie za 100 złr. .
Kupony srbr. płatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub.
Talary pruskie za 100 tal. . .
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka . . .
Oblig. indemn. galic. zalOOzlr.
4°/0 listy zast. „ „
5°/
5%% listy Kr. 36-lt. pł. sr. i Zakł. &
6% „ „ 36-lt.pł.bn. KredAH
6% „ „ ]S-lfc.pl.bn.)krak.
G°/0 „hipot. „ - „ 100 zł.
6°/c „ zakł.kret.wł. „ 100 zł,
6%oblig.poż.kol.węg.„ 120 zł.
Losy prem. węg. za 1 sztukę .
Ak. B. G. d. H i T- z 4% za 1 szt.

„ „ hipotecz. z 80%
„ kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwow.-Czern. „ 200

„ Warsz.-Wied. za rb. 60 
4% listy zast. Kr. P. I- ser- 100
4°/” „ ................II. „ 100
5% l  l  " I za rsr.100
4°/„ „ likwid. Król. Pol. 100 
Oblig. kolei rumuósk. tal. 100

■ W ie d e ń  27 marca.
5°/0 zjednocz, dług pańs. bank. 
5% „ „ » srebr.

Oblig. indemniz. niż. Austr.
„ „ „ czeskie

węgierskie
„ ,, „ galicyjskie
„ ., „ bukowińskie

„ „ siedmiogr.

żądają plącą i wartość
kuponu

! 108 50 107 50
; 108 — 107 —

149 50 148 75
163 75 162 75

5 21 5 13 —
8 74 8 65 —

79 25 78 25 1 94'/,
72 75 71 75 9773
79 75 78 50 1 22'/,
98 75 98 — 1 3473
93 — 92 25 2 462
94 — 93 25 2 46%
89 50 88 50 — 462/3
95 50 93 50 1 46%

102 75 100 50 1 46%
99 75 97 25 —

96 50 93 50 97%
248 — 244 — 1 95 V2
229 — 226 — 2 56'/2
153 75 151 25 4 117,95 50 93 50 — 737,

95 25 93 75 1 06'A94 50 93 — 1 067,94 50 93 ___ 1 33
79 25 78 ----- 1 31

i 45 U 43 /»

71 15 71 05
i  73 45 73 35

95 — 94 50
' 95 — 94 —

81 80 50
79 — 78 60
78 50 78 —

79 — 78 50

ta  nabrała  więcej jeszcze znaczenia, kiedy skut­
kiem wyłowów rzek szerzyć się zaczęła w Galicyi 
obawa głodu. Między środkami zaradczemi propo­
nowano zakładanie dróg publicznych celem nada­
nia sposobności do zarobkow ania, udzielenie po­
zwolenia na zbieranie składek i subweneye rządo­
we na melioracyo w tych stronach. W z a s a d z i e  
ministerstwo przystawało na wszelkie pro jek ta-— 
żądało jednak umotywowania potrzeby i podania 
planu wykonania, których nigdy za dosyć szczegó 
łowe. uznać nie chciało. Pertraktacye z m inister­
stwem trw ają dotąd i weszły już w to stadyum, 
że podług ostatniego zawiadomienia decyzya już 
tylko ma zależeć od m inistra skarbu, czy w chwili 
obecnej ogólne fundusze państwa na użycie wyma­
ganych sum zezwalają.

Zmiany zaproponowane względem targów i ja r ­
marków, a dotyczące ich liczby i stosownego cza­
su odbywania ich , w z a s a d z i e  uznane zostały 
przez władzę, która jednak wobec praw nadanych 
pewnym miejscowościom, nie uważa się za kompe­
tentną do ich nakazania i starać się tylko będzie 
wprowadzać je  zwolna tam  szczególnie, gdzie 
przedsięwzięta zmiana regulaminów, zależą a od 
potwierdzenia rządowego, poda do tego sposobność.

Niski stan kultury leśnej czyni zaprowadzenie 
czynności inspektora lasowego pożądanem. Trudno 
jednak było dotąd zwalczyć różnorodne trudności 
zachodzące w tej mierze. B rak funduszów i inne 
względy spowodowały też zmiany w dotychczaso- 
wem utrzymywaniu stałego technika przy kom ite­
cie towarzystwa.

Wystawę Tarnowską przedstawia sprawozdanie 
jako z wielu m iar zadowalniającą i świadczącą 
wielką liczbą i doborem swych okazów o zacho­
dzącym ciągłym postępie w rolnictwie. Na wysta­
wie nabiałowej w Wiedniu kilku ziomków naszych, 
między niemi p. Langie z Olszy, odebrali nagrodę. 
Jako rzecz budzącą nadzieję, że szersza publicz­
ność zacznie niebawem brać udział w usiłowaniach 
towarzystwa, uważał p. sekretarz powstanie towa­
rzystwa okręgowego w Rzeszowie, które niedawno 
założonem zostało i na prezesa swego powołało p. 
Jędrzejewicza.

Członków ubyło towarzystwu 75, przybyło zaś 
72. Lubo życzyć by sobie należało, żeby obywa­
tele krajowi w większej liczbie przystępowali do 
towarzystwa, i coraz świeższemi siłami popierali 
jego dążności, to ze względu na finansowo potrze­
by towarzystwa i opłaty od obecnej liczby człon­
ków wystarczałyby już na najniezbędniejsze po­
trzeby, gdyby tylko regularnie wpływały. Ale za­
ległości są wielkie i ciągle wzrastające. Ogół ich 
w roku zeszłym wynosił 9.897 z ł r . ; W obecnej 
chwili przenosi już 11.300 złr.

Po przeczytaniu sprawozdania człon. tow. p. Se e -  
l i g  podał kilka wniosków dotyczących zaprowa­
dzenia niektórych oszczędności, założenia czasopi­
sma rolniczego, zwoływania ogólnych posiedzeń na 
przemian w różnych miejscowościach i inne, które 
staną się przedmiotem narad przyszłego ogólnego 
zebrania członków towarzystwa.

Pan K a ń s k i  wnosi o umocowanie adwokata 
do ściągnięcia składek zaległych drogą sądową. 
Kilka głosów odzywa się za łagodniejszemi środ­
kami i za potrzebą umiarkowania w tym wzglę­
dzie, do których się i prezes towarzystwa przy­
łącza. Mimo tego większość obecnych członków 
uchwala wniosek p. Kańskiego.

P. Vice-Preze3 Paszkowski zdaje sprawę w imie­
niu kuratoryi o szkole Czernichowskiej. Rozró­
żnia fundusze samej szkoły od funduszów admini- 
stracyi gospodarczej Czernichowa. Pierwsze pole­
gają na darach, które już płynąć przestały, na 
subwencyi rządowej udzielanej w nader skromnej 
mierze i na dochodach z adm inistracyi Czerni­
chowa, które później dopiero będą mogły skute­
cznie uzupełniać niedostatek innych źródeł. Obe­
cnie niedobór w fuuduszach szkoły przenosi 
2.500 złr. Niedobór ten wzrósł znacznie przez 
nadbudowanie p iętra nad gmachem szkolnym, dla 
zbiorów naukowych i innych potrzeb niezbędnych. 
W yjednana na ten cel subweneya m inisteryalna nie 
wystarcza. W ynosiła ona z początku 7.000 złr., 
uzyskano następnie dodatek 5.000 złr., ale ogół 
kosztów wyniesie około 15.000 złr. Nie pozostaje 
więe nic innego, jak  zgłosić się o subwencyę do 
W ydziału krajowego. (Wniosek o uchwałę upowa­
żniającą kom itet do zgłoszenia się o odpowiednią 
subwencję, przyjęto).

Dochody z adm inisracy i Czernichowa w zrastają 
i mimo nieurodzaju powszechnego, który i Czer­
nichowa nie om inął, byłyby już tego roku w pe­
wnej części wesprzeć mogły fundusze szkoły, gdy­
by ich nie była uszczupliła konieczność przedsię­
wzięcia kilku kosztownych reparacyj w budyn­
kach gospodarskich. Referent popiera swe zdanie 
liczbami. Znaczącym czynnikiem w pomnożeniu 
dochodów Czernichowa, jest założenie pieca wa­
piennego. Najważniejszym wynikiem przeglądu do­
chodów z adm inistracyi folwarcznej je s t zyskana 
pewność, że zczasem przynajmniej dochody te 
pokrywać będą mogły niedobór szkoły wykazujący 
się nad sta łą  subwencyę rządową, jeśli ta  z ja- 
kichbądź przyczyn odebraną nis zostanie.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej z dnia 26 marca.

L i c y t a c j e :  W sądzie pow. w Samborze 7 maja 
licyt. egzek. realn. N. 3 w Brzeg cli, 8go maju re.dn. 
N. 28 tamże.—  W sądzie obw. w Rzeszowie licytacja 
egzek. realn. N. 325  do 3 4 5 .—  W sądzie kraj. "lwow­
skim 7 kwietnia licyt. dzierżawy dóbr Niestanicy w 
pow. Radziechowskim.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski o wpisaniu 
firmy „A. S. Kronengold handel zboża w Krakowie.11 —  
Sąd pow. w Tarnopolu o uznaniu Salomona Icka Wal- 
tucha podoficera z 55 pułku piechoty za zmarłego.

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. krakowski posiadacza we­
kslu ddto Oświęcim d. 30 stycznia 1873  na 160 zł., 
przez p. Wisuchowskiego akceptowanego.

Przyjechali do K rakow a od 24go do 26go marca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Sporny inżynier z War­

szawy, Aleksander Bonye kapitan z Wrocławia, Zygmunt 
Rozenzweig z Kongresówki, Antoni Dellefant z Wiednia, 
Józef Hofman kupiec z B ielska, Maurycy Papigaj z 
Wiednia, W. Brzozowski wł. dóbr z Galicyi, Stanisław 
Ostrowski ze Lwowa, Władysław Szczepanowski dyr. 
kolei ze Lwowa.

HOTEL pod ROZ4 :  Bolesław Trębowelski z familią 
urzędnik z Brzeska, Ludwik Heintz wł. dóbr z Lipo­
wej, Henryk Lesser właś. księgarni z Wrocławia, Józef 
Świerczewski z Kongresówki, Gustaw Ronecny z W ie­
dnia, Feliks Kollat wł. dóbr z Jodłowej, Karol Fischer 
z Wiednia, Rudolf Bajer z Wiednia, Antoni Jastrzębski 
wł. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Wilhelm Schneider z Wiednia, 
Rudolf Schneider fabrykant z B em a, Judycki z Rosyi, 
Teodor Śląski z Kongresówki, Fasman kupiec z Prus, 
Haag kupiec z Bregencyi, Ernest Ginzel inżynier z Lon­
dynu, Jakubowski właśc. dóbr z Kongresówki, Edward 
Homolacz właśc. dóbr z Gnojnika, Franciszek Mach ku­
piec z Rosyi, Hergesch kupiec z W ęgier, Herszkowic 
kupiec z P rus, Groser kupiec z Freibergu, Otto Noll 
kupiec z Bremen, Gustaw Krzeczewski z Jaworznia, 
Gustaw Bulla kupiec z Paryża, Granang kupiec z Mo­
rawy, Bernard Kleinman kupiec z Warszawy, J. Mor- 
gen-itorn kupiec z W iednia, W. Hubner z Karwina, 
W. Fleiscb kupiec z Ofenbachu, Gustaw Friedman ku­
piec z Wrocławia, E. Risenfeld kupiec z Bilska, Illadny 
kupiec z Węgier, Dr Benda z Chrzanowa, Ludwik Wo­
źniakowski właśc. dóbr z Kongresówki, Schlesinger i 
Epstein kupcy ze Szląska, A. Herder kupiec z Denz, 
L. Miller kupiec z Berna, Robiczek kupiec z Pragi, 
Ruszczyński ze Lwowa, Walentyna Stojałowska z Tar­
nowa, Franciszek Kral z Morawy, Feliks Pazderski z 
Rosyi, H. Jacger kupiec z Niemiec.

( N a d e s ł a n e ) .

Wszystkim, chorym, przywraca silę i zdrowie bez 
lekarstw i kosztow Revalesciere du B a rry  z Londynu.

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalesciere 
du R u n y ,  która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, placowe, choroby wą­
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jost o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 złr.50 c .,
1 f. 2 zlr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 sir., Biszkophy Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatee w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 zlr 50 cent., na 48 filiżanek 4 zlr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek )0 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 zlr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Comp. w Wie­
dniu, Wallfischyasse Nr. 8; w Krakowie Józef Trauczyński, 
aptekarz, w Tarnowie IF. T. A. Wielogirski również we wszy­
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze­
kazem pocztowym.

l i o » M < a u t y i l O ] » o l  26 m arca. Rząd zacią­
gnął dziś pożyczkę w tutejszym „Banque impe­
riale de c red it11, w wysokości nominalnej 50 mi­
lionów, po kursie 60 za 100 z procentem  5°/0.

S k a d a r  26 m ar. a. Tutejszy jeneralny  guber­
nator przeniesiony zostat do Erzerum  jak o  cali i 
dowódzca 4go korpusu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D epesze telegraficzną.,

’ £
£ 4 r ó l e w i c e  26 marca. Kom itet stowarzy­

szenia tak  zwanych staro-katolików, ogłosił ode­
zwę do swoich współwierców, aby wzięli udział w 
wyborze b i s k u p a  niemieckiego i w uposażeniu jego, 
a  zarazem  zawiadamia, że od Wielkiej Nocy od­
bywać się będzie peryodycznie nabożeństwo.

■Serii 25 m arca. Dziś odbyło się w Ilagatzu 
zebranie liberałów Szwajcaryi wschodniej, i posta­
nowiło za przykładem  stowarzyszenia w Bernie, u- 
tworzyć związek ludu na kantony Zurich, St. Gal- 
len, G larus, Appenzell i Gryzony i w tyra celu wy­
srać kom itet kierujący. Dalej postanowiono wysto­
sować adres do Rady związkowej i do rządów So- 
lury i Genewy, z powodu zajść ich z duchowień­
stwem, a  nadto w niosek  do Rady związkowej, aby 
ta  na zgromadzenie związkowe w lipcu przedłoży­
ła  wnioski, w celu zabezpieczenia pokoju wyzna-

m°BeIgra«I 26 marca. Książę Milan wrócił dziś 
wycieczki po kraju.

Zabawnem było czytać w N. j r .  Presse obawy 
j j , aby reform a wyborcza nie napotkała w Izbie 
wyższej opozycyi, któraby nie dozwoliła jej pozy­
skać %  większości głosów potrzebnych do przy­
jęcia projektu rządowego. Znana to taktyka zwię­
kszać niebezpieczeństwo, aby zwycięztwo potem 
większe sprawiło wrażenie. Na to atoli potrzeba, 
aby obawy były prawdopodobne, aby było jakie­
kolwiek niebezpieczeństwo. Tu nie było żadnego. 
Wiadomo b y ło , że stronnictwo wiernokonstytucyjne 
zbierze się w kom plecie, i większość konieczna nie 
była wątpliwą. Przebieg wczorajszego posiedzenia 
podaje list nasz wiedeński. Dopełniamy go poda­
ją c  oświadczenie księcia Konstantego C zartory­
skiego według N. j r .  Pressc:

„Miałem już sposobność, wyrazić moje zdanie, 
że wybory do Rady państw a są prawem zaręczo- 
nem sejmom, i że przeto Rada państw a nie jest u- 
uprawnioną bez zezwolenia sejmów prawo to ogra­
niczać, a tem mniej znieść je. Wszelkie powody, 
jakie przeciw temu przytaczam, nie zdołały za­
chwiać mego przekonania, i dziś stoję na tym sa­
mym gruncie jak  dawniej. Dyskusyi nie uważam 
w obecnych okolicznościach za właściwą i ograni­
czam się na tem, że będę głosował przeciw przed­
łożeniu.11

Ogromne narzekanie objawia się w dziennikach 
wiernokonstytucyjnych na posłów, którzy przez o- 
pieszałość sprawili, że onegdajsze posiedzenie zam­
knąć m usiał prezes Hopfen dla braku kompletu. 
Nieobecnych wymieniają, aby ich tym sposobem do 
większej zmusić pilności. W szystko to na próżno 
zapewne, bo po przyjęciu reformy wyborczej mało 
już zajęcia przedstaw ia R ada państwa koryfeuszom 
stronnictwa. Zresztą-być może, iż życząc sobie prze­
dłuż ć sesyę, używają tego środka.

Gazeta Narodowa pisze w dzisiejszym artykule 
o udziale delegatów galicyjskich w delegacyach 
wspólnych, że Czas twierdzi kategorycznie iż po­
słowie przez koło wybrani, „powinni11 przybyć na 
zebranie delegacyj wspólnych 2go kwietnia. Czas 
nie ma zwyczaju mówić delegacyi sejmowej co 
czynić „powinna11 —  nie uczynił też tego tym ra ­
zem. S tara ł się tylko wykazać, i to kategorycznie, 
że posłowie nasi udać się tam  „mogą11, to jest że 
późniejsze ustąpienie z Rady państw a nie wymaga 
po nich uchylenia się od udziału w delegacyach, 
zgoła, że ich obecności tamże nic nie stoi na 
przeszkodzie. Przy tych wywodach kategorycznych 
Czas obstaje, jakkolwiek je Gazeta  sofizmami na­
zywa, nie zbijając ich wcale.

Parlam ent niemiecki uchwalił we środę wnio­
sek, przyznający deputowanym jego dyety i koszta 
podróży, a  to znosząc artykuł konstytucyi mówią 
cy o bezpłatności reprezentacyi ogólnej Niemiec. 
Uchwała zapadła w głosowaniu imiennem 14 gło 
sami przeciw 90, pomimo sprzeciwiania się m ini­
stra  Delbriika. Pam iętam y, jak  B ism ark pokonał 
raz podobny wniosek i to z całą  energią. Teraz 
nie zabierał wcale głosu. Ustępstwo to rządu stron­
nictwu liberalnemu jest skazów ką, iż w rzeczach 
pieniężnych potulność deputowanych nie jest za­
bezpieczoną.

Provinzial Correspondent zamieszcza obszerny 
wywód o zniesieniu jeneralnego kapelana armii 
pruskiej. Zapewne ma ten wywód posłużyć za od­
powiedź Germanii, k tóra wskazywała, iż rząd pru­
ski nie ma praw a znoszenia urzędu, utworzonego 
na mocy postanowienia papieskiego. O rgaij rządu 
pruskiego m ów i: Zaprzeczyć można pytaniu, czy
dawniejsze układy w tej mierze ze Stolicą papiezką 
miały cechę trak ta tu  między państwam i, gdyż we­
dług raportów ówczesnego posła pruskiego propono­
wano tylko wymianę not, a nie formalną umowę, 
nie chcąc dać temu aktowi znaczenia trak ta tu ; dla 
tego ak t rzeczony nie był wciąguięty w poczet do­
kumentów dyplomatycznych, nie był ratyfikowany, 
ani też rząd  nie poświadczył wydanego w tej sp ra ­
wie breve papiezkiego. Rząd pruski ma prawo od­
stąpić od tego aktu, choćby on był obustronnie o- 
bowiązującym, albowiem Namszanowski sprzeciwia­
jąc się rozporządzeniom władz rządowych, powo­
ływał się wyraźnie na przychylenie się Papieża i 
uznanie z jego strony. Tym sposobem kurya pa- 
piezka sam a naruszyła stanowisko kapelana woj­
skowego, zam iast naganie jego postępowanie, po­
czytała wszelkie staranie porozumienia się z rzą ­
dem i zbuntowanie się kapelaua jako obowiązek 
kościelny. Takie postępowanie byłoby naruszeniem 
trak ta tu  i uwalniałoby rząd od dotrzym ania go. 
Rząd ubolewa nad przeszkodzeniem służby kościel­
nej dla arm ii, ale zwala odpowiedzialność za to 
położenie na tego, który je  spowodował, gdyż rząd 
musi strzedz praw i powagi państwa przeciw nad­
użyciom i bezwzględności duchownej. Artykuł ten 
je s t oparty na mylnych podstawach, a  szczególniej 
pomija tę  okoliczność, iż rząd  dom agał się od bi­

5% wigierska pożyczka kol. 
(po ZOO frank.) 120 zlr.
L is ty  zastawne. 

Banku naród, losy , . 
galicyjskie.....................

gal. zakl. kred. włość, 
węgierskie losy . . .
zakl. kredyt, austr. 
zakładu kredyt, austr. 
spłacał, w 33 latach .

5 „ Domin państ. 120 złr.
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z roku 1839 .
» 1854 .
„ IsGO .

% losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . . .

Losy pożyczki z r. 1864 .
prem. pożyczki węg. 
Comorente . . .  
Kredytowe • • • -

„ żeglugi parowej na
D u n a ju ......................
księcia Salm . ■ •

,  Palfy • • •
„ Klary . . •

„ hr. St.. Genois . . •
„ miasta Budy . ■ •
„ księcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . ,
., R u d o l f a .......................
Akcye banku i przem. 

Banku naród, austryac. . .
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

żądają płacą

102 — 101 70
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95 75 95 25
86 75 86 25
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88 25 88 _
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307 305
97 75 97 50

104 25 104 —

122 ___ 121 50
147 — 146 50
98 25 97 75
26 — 25 50

189 — 188 50

99 _ 98 _
39 — 38 —

28 25 27 75
— — 38 —

27 75 27 25
31 — 30 50
23 75 23 25
___ — 25 —

18 25 17 75
15 50 15 25

976 975 __
337 501337 25
693 ___ 1692 —
1 2265 1 2255

Kolei rządowej i’r. a.
„ zachód, o. Elżbiety .
„ Pardubickiej . . . .
„ Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . .
„ Czerniowieckiej . . .
„ Albrechta . . . .
„ węg. póln.-wschód. f
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiuinańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskicj 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa ,  

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
,, galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
» krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
,> galicyjsk. hipotecznego 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

„ rektyfikacji spirytusu
w Czerniowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Ohligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiei .

„ Koszycko-Bogumińskiej

|333 — 
1243 50 
1176 — 
190 — 
1226 -  
,153 50

150 50 
171 -  
171 50 
176 — 
174 50 
239 50 
129 -  
216 50 

1223 50 
314 50 
122 50 

(373 5Q 
|{l86 -  
144= -  
101 50

96 —

332 50 
242 50 
175 
189 50 
225 50 
152 50

150 
170 50 
170 50 
175 
173 50 
238 50 
128 
216 
222 50 
314 
121 50 
372 50 
185 
143 75 
100 50

95 50

315 -

204 -  
229 50

76

92 60

314 50

203 50 
229 -

75£75

92 35

Kolei cesarz. Elżbiety 5°/0 za 
(sr. prusk. 100 zlr.) 

Emissya z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr.

Emissya z r. 1867 
„ południowa St 500 fr.

Bony 1870 —1874 6%
„ polu. c. Ford. lOOzłrmk. 

■> „ lOOzłr.w.a.
„ w  srbr. 5°/0 

„ zachodnia czeska za 100 
zlr. srbr. 100 zlr. w. a. 

a poludn. póln. niem. 5% 
za 100 zlr. w. a. . 

5°/0 w srebrze . '.
„ gal.Kar.Ludw.300z.w.a. 

w srebr. 5% za 100 .
Emissya II...................

„ Lwowsko-Czeruiow. po 
300 złr. (w sr.5%zal00) 

Emissya z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200 złr. w. a 
„ ks Rudolfa 300 złr w. a.

w srebr. 5% za 100 zł. 
„ północna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100)
Towarz. żeglugi par. naDun. 

za 100 zlr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 zlr......................

W aluty.
Cesarskie korony . . . .

„ dukat na wagę . .
„ „ obrączkowy .

Złoto ul marco . . . .
N apoleondory.....................
F r y d e r y k i ...........................

129 -  
124 -  
109 50

89 25

93 50

80 -
97 —

102 50
98 25

77 75 
87 -  
91 —

94 50

93 
91 

128 50 
123 50 
109 —

89 -  
87 -

103 50

93 25

79 50
96 75

101 50
97 75

,77 25
86 50
90 50

94 -

94 25

| 5 20 

8 71

94

5 19 

8 70

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyaly rosyjskie . 
Srebro . . . . . 
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

108
108

i 1 6350

5 14 
5 18 
8 95 
1 73 

1 49’/,

79 40
72 25 
89 50 
78 75 

228 50 
153 50 
253 50

5 (
5 13 
8 80 
1 65 

1 48'/;

79 -  
7T 75 
88 90 
78 10 

227 
151 50 
251 50

L w ó w  26 marca.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . . . .

Półimperyał rosyjski . . ,
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .
Talar pruski . , ■ . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5% 

» » n ”  »  4°/0
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czernio.
„ banku hipoteczn. gal.

W a r s z a w a  24 marca.

Listy zastawne 1 ser. rub. 
o» » * st u

kupon „
» » nowe

kupon „
„ likwidacyjne „

kupon „
Kolej warszawsko - wiedeńska 95 50 94 — 

„ „ bydgoska 73 35 72 <5
terespolska i 116 —; — —
łódzka i  105 501105 -

I 95 15 
94 15

■rr

skupa Namszanowskiego czynu, który mu jako ka­
płanowi je s t wzbroniony, oraz że chciał przyznać 
jenerałowi prawo rozstrzygania w rzeczach wiary.

Znaną je s t bajeczka spierających się myśliwych 
o skórę niedźwiedzia, zanim zwierz został ubity. 
Przypomina ją  bardzo spór o legitymizm we F ran - 
cyi, który teraz bardzo żywo się toczy nietylko m ię­
dzy dziennikarzami, ale w którym udział biorą 
wybitniejsze francuskie imiona. Gruntem owego 
sporu je s t zawsze owo nieszczęśliwe zlanie się 
obu linij burbońskich, tak  zwana fu s io n , k tó ­
rej nie chce ani hr. Cbambord ani Orleanie. 
Któż więc sobie tego życzy? Oto niektórzy stron­
nicy pierwszego i drugich, i wiodą o to kłótnie 
jak  gdyby rzeczywiście legitymizm był na porząd­
ku dziennym we F ran c ji. Smutne zaprawdę poło­
żenie kraju, który je s t rzecząpospolitą jedynie z  
łaski 1 Inersa, bez republikanów, a którzy chcą 
aby m iał prawowitą monarchię bez legifymistów. 
Tak republikanie bowiem ja k  i rojaliści wyznają, 
że im brak liczby, aby rnegli odnieść zwycięztwo. 
Ważne jest w tej mierze wyznauie Uniuersa, k tó ­
ry oskarżony o legitymizm świeżej daty, przy­
znaje iż długo mniemał że się bez niego F ran- 
cya obejść potrafi, ale doświadczenia z 1830, 
1848, a zwłaszcza z la t ostatnich przekonały go, 
że prawa ludu których zawsze bronił, należyty swój 
wyraz i prawdziwą rękojmię dopiero w legitymizmie 
znal ść mogą. Niewątpi przeto, że ta  mniejszość w 
jakiej się dziś znajduje wkrótce na większość z a ­
mieni się we F ranc ji.

Ostami* ś?-p*»2© telegrafiom?? '

Paryż 27 m arca. Na zgromadzeniu narodo- 
wem R o u v i e r e  interpeluje m inistra spraw we­
wnętrznych o położeniu dzienników południowych. 
Mówi o n : że rząd je s t surowszym dla dzienników re- 
publikanckieh niż dla monarchicznych. G o u l a r d  
odpowiada: że rząd trzym a równowagę bezstronną 
ale gorętszy tem peram ent na południu wymaga sil­
niejszego odporu. Porządek dzienny żądający znie­
sienia oblężenia odrzucony 458 głosami przeciw 
168, a  interpellacya odsunięta.

Wersal 27 marca. Zgrom adzenie narodowe 
przyjęło prosty porządek dzienny nad in terpelacją, 
tyczącą się stosunków prasy w południowej Francyi.

I i o m l y i l  27 marca. Lord Enfield oświadczył 
w Izbie niższej, ’ że Anglia aż do rozstrzygnięcia 
konstytuanty może uznawać rząd hiszpański tylko 
za prowizoryczny; że sprzedaż broni Karlistom  nie 
jest aktem  nielegalnym.

Madryt 27 marca, Ministeryum zgodziło się 
niedopuścić ustąpienia Castellara i Acosty. P o ju ­
trze wyjdzie dekret, tyczący się rozpisania wybo­
rów do konstytuanty.

M adryt 26 m arca. Karliści w targnęli zbro j­
nie na terytoryum  francuskie, otoczyli dom m era 
w Viriat, w którym  się znajdowało dwóch zbiegów 
karlistowskich i uprowadzili ich.

Bukarest 27 m arca. Izba uchwaliła ustawę, 
tyczącą się połączenia kolei żelaznych rum uńskich 
z tureckiem i pod Ruszczukiem.

Konstantynopol 27 m arca. Zapewniają 
urzędownie, że wczorajsze doniesienie L a  Turquie  
o nocie reklamacyjnej W. W ezyra do Belgradu 
względem zaległego haraczu serbskiego, jest zmy- 
ślonem.

W a s h i n g t o n  27 m arca. Były senator Catte, 
zamianowany został finansowym ajentem. P rzybę­
dzie on do Europy w sprawie ostatniej pożyczki. 
Senat odroczył się.

Kursa. W i e d e ń ,  d. 28go m arca, godź. —  
4 %  zjedn. dług państw a bankn. 70-70. —  Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 73 35. —  Losy z r. I860 
104'—. —  Akcye banku 967-—  —  Akcye kredy­
towe 337 25 —  Londyn 109- Srebro 107'90.
Dukat — '—  —  Lom bardy 190-25 — Losy z r. 
1864 146'—  —  Akcye frauko-austr. 142-—  — 
Napoleondor 8'70. —  Akcye kolei gal. K arola 
Ludwika 225 '— —  Akcye kolei Lwowsko-Czern.
152' Akcye kolei północno-wsch. 150'--------
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 199- Oblig.
indemniz. gal. 78 50 —  Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln.228- Akcye anglo-banku 311'50.
A kcye kolei rządowej 333'-------   Akcye kolei siedm.
— ■ Akcye kolei Rudolfa 169 50 — Tram ­
way 382 ' Akcye banku budowy 284 50 —
Akcye kolei wschodu. 130- Akcye banku an-
glo-węgiersk. 119' Akcye kolei zjedn. 252-—
Losy tureckie 75-90 —  Losy prem. węg. 98 25 
Akcye kolei bogumińskiej 175-— . —  Akcye kolei 
ces. Elżbiety 243'—  —  Akcye kolei półn. zach.
216-—. Akcye franko-węgierek. 103' Ogólny
austr. bank. Jf368'— Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway — •— .

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR O DPOW IEDZIALNY I W YDAW CA.

A n to n i  K io f m k o w s k i .

10 90S

107 80 
107 50

1 632

94 85 
93 85

— 1 022/,
94 15

i |  79 30

93 85 
1 27’ 8 

79 -  
1 255/,

P o c i ą g i  o s o b o w e
Pociąg

pospieszny
Pociąg

osobowy
Pociąg

mięszany

na kolejach  że lazn ych wieczór 
g. m. !

przed
K-

poł.
m.

wieczór 
e ■ ni.

w kier. z Krakowa do Lwowa:

z K ratow a  do Lwowa (°'Kł • 
(przy. J

35
57

11 
w. 9

5
45

0
r, iO

24
50

z Tarnowa . ' • . (odchodzi
i i
i i

22
27

1
1

28
•34

1
1

!i>
17

z Rzeszowa . ' ( i11? } c ,̂ .. (odchodzi %
18
23

4
i

!0
18

3
4

53
5

: ( ! 5 S Ł %
24
30

w. 6 
!w. 6

39
54

r. 6 
.  7

54
fi

przed. poł. w nocy

i  Krakowa do Wieliczki U
12

30
10

11
11 39

rano wieczór

i, Wieliczki do Krakowa 
ze Lwowa do Krakowa (odcli. n 28 1

r. 6
1 .  6
r. 5

19
54

5

7
8

w. 5

40
15
5

27 !
poc. mię.

ze Lwowa do Brodów  ^przych.
r .  6 n. U  

r. 9 22.
p. 12

„ 3 ih
(odchod. n. 4 18 w. 4 3

z Brodów do Lwowa q,rzyCh. w. 7 58 p. 11 45
. • (ode. 

ze Lwowa do Czermowtec j
r. 6 
„ 1

47 ' 
15

w .U  
r. ’0

43
40

ppl2 
n. 12

15
37

z Czerniowiec do Lwowa (odch. w. 4 6 5 49 „ 3 37
z Czerniowiec do Lwowa (przy. |n. 10 43 n. 3 58 p. 3 45
l  Wiednia do Krakowa (odch. r. 10 30 r, 8 — w. 8 —

ijto pociąg mięszany pp. 5 30
z Wiednia do Krakowa (przy. w. 8 1S ;w. 9 8 r. 9 45

dto pociąg mięszany 
z K m  ' owa do Wiednia (odch

— p . l l 5
r. 7 30 r. 5 46 PP'3 39

dto pociąg mieszany
poł.

i, 10 10

z Krakowa do Wiednia (przy.
po wieczór rano

5 20 7 29 5 —
dto pociąg mięszany 

z Krakowa do W arszawy (odch
n. 3 75

r. 8 — pp. 3 30 —
z Krakowa do Wrocławia (od. r. 5 46 Ir. 8 — 1 -
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ADMINISTRACYA
li

»
ma zaszczyt przypomnieć tym Panom 
Prenumeratorom , którzy kwartalnie abo- 
nują, że z dniem lym  Kwietnia 1873 r.

rozpoczyna się nowy kwartał. 
Cena prenumeraty rocznie . . 12 złr.

półrocznie. 6 „ 
(582-3-3) ćwierćrocznie 3 „

Wyszło świeżo dziełko pod napisem :
Es. Segur.

W IA R A
wobec nauki nowoczesnej.

Z czwartego, poprawnego wydania oryginału fran­
cuskiego przełożył

Wł. w.
O n a  egzemplarza 60 rcntów.

Nabyć można we wszystkich księgarniach. 
(607-2-2)

Ogłoszenie lioytacyi.o  
L. 6079. (479-3-3)

M agistrat kr. głów. miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem sprzedania m ateryału budowla­
nego z budynku miejskiego Nr. 77 Dz. 
V III. „Bramą, g lin ianą“ zwanego, na 
rozebranie przeznaczonego, odbędzie się 
w dniu ly m  K w i e t n i a  b .  r .  w 
gmachu M agistratu w biurze W ydziału 
ekonomicznego o godzinie l l e j  przed 
południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 289 złr. 56 cnt. w. a.

Wadyum wynosi 30 złr. w. a.
D eklaracje pisemne opieczętowane 

m arką stemplową na 50 centów zao­
patrzone , będą przed rozpoczęciem u- 
stuej licytacyi t. j. do godziny l i t e j  
przed południem przyjmowane, lecz do­
piero po ukończeniu ustnej licytacyi zo 
staną otwarte.

W arunki licytacyi oraz plan i opis 
inwentarza budynku i wymiar i osza­
cowanie materyału budów, mogą być 
przejrzane w biurze Departamentu I.

Magistrat.
Kraków dnia 13 Marca 1873 r.

Ogłoszenie.
W gmachu Zakładu naród, imienia 

Ossolińskich we L w o wi e na Iszem 
piętrze od frontu, będą do n a j ę c i a  
na kilka lat od 15go Sierpnia b. r. 
i o k a i n o ś c i  stosowne do umiesz­
czenia biur, składające się z 7miu 
obszernych pokoi i 2 cli przedpokoi z 
4ma osobnemi wychodami.

Bliższa wiadomość w Kancelaryi ad 
mlnistraeyjnej Zakładu. (266-9-)

Lwów d. 27 Stycznia 1873 r.

Trawy miodowój
(holcui lanatus) ś w i e ż e j  i p e w n e j  dostać można 
w M o r i m i  u p. f i i u M t a w a  S e i i u e i v n l d a
kupca po cenie 4  złr. S O  c. w. a. za korzec wraz 
z workiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu 
naraz 10 korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie. — Przy 
zamówieniu dołącza się tylko mały zadatek. Je stto  
jedna z najlepszych traw  do podsiewania ugorów 
i łąk, bo je s t najwcześniejszą, rośnie wysoko i znosi 
wilgoć i posuchę, jakoteż do podsiewania kuniczów, 
osobliwie dwuletnich w słabszych g ru n tach , które 
od wyniarznięeia ochrania. Sieje się na  m okrą zie­
m ię, bo nie znosi włóczki, a  potrzebuje dużo wil­
goci do kiełkowania.— Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. (457-7-8)

Ortopedyczny
zakład leczniczy

w Wata], poi Wiedniem,
Stiftgasse Nr. 3.

Zarządca tego insty tu tu  mieszka w za­
kładzie i prowadzi ogólny kierunek. Lekar­
skie opatryw anie przez zarządcę instytutu 
dotyczy skrzywień i zeszpeceń ciała, zrośnięć 
i zapaleń kości i stawów, skróceń, zeszty­
wnień ścięgien, niknienie i porażenie mięśni. 
Rodzinie chorych zostawia się do woli wy­
bór lekarzy konsultacyjnych.— Staranne p ie­
lęgnowanie i wikt osob oddanych do zakła­
du, tak  we wspólnych jakoteż i oddzielnvph 
pokojach. — Ćwiczenia gim nastyczne, nau­
ka um iejętn i ,  języków , muzyka. Bliż­
sze ob jaśn ien ia , konsultacye, program y i 

w zakładzie (od godz. 3 —5).przyjęcie

(488-2-5)
D r. v. W eil,

ces. radca i dyrektor.

Spowodowany licznemi odezwami, jestem 
zmuszonym ogłosić, że handel Pana 

Fajka w Krakowie, niema sobie oddanego 
do rozprzedarzy nasienia buraków pastew­
nych ze zbiorów w Węgrzy no wicach z r. 
1872, i że innych nasion ogrodowych od 
kilku lat wcale mu ztąd niedostarczano, 
dlatego za tego rodzaju interesa owego han­
dlu nie przyjmuję na siebie żadnej rękojmi. 

(561-2-2) J. Zapalski.

BIURO IN Ż Y N IE R A
Antoniego Ł uszczkiew icza
przeniesionem zostało na W e so ­
łą, ul. Kopernika Nr. 3 7 . (468-5-6)

zakupuję przez c a ł y  r o k  w Wi<*l 
k i c h  i l o ś c l a c l l .  Rzetelni i zau 
fani dostawcy zechcą podać w p r o s t  
o f e r t y  do moich f  a  l i r y k  a l -  

b i i i n i n u .

Juliusz Hofmeier
w Pradze, Wiedniu, Peszcie:

. _______________________ (350 - 6 - 6)__________________

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

Precz ze siwizną.
M ELANOGENE
wyborna farba do włosów 

M ? .  DICQUEMARE w PARYŻU 
i ROUEN.

W JeilneJ chwili zmienia siwe 
U-ftiKuior! włosy na głowie i na brodzie na  ko- 
i' ‘ lor naturalny bez niebezpieczeń- 
SSSKBK9 stwa dla ciała. F a rb a  ta  bezwonna Jest 
nkutecznlej«zą odw izelklch pre­
paratów tego rodzaju dotąd uży- 
wanyeli. Fabryka w R o u e n ,  P lac  H otel 
de Ville, 47.

W  Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w R ynku gł., wo Lwowie w magazynie p. 
R. Schw artza i u p. L. Janow skiego, i w głó­
wnych składach perfum. (13-35-52)

Wyprzedał dóbr.
Są tanio do nabycia dobra pojedynczo slbo ra  

zem w Ualicyi, w bliskości kolei żelaznej, przy ce- 
sarskim  gościńcu i rzece Dniestrze. Bliższej wiado 
mości zasięgnąć można u pełnomocnika W go Kon­
stantego B i e l s k i e g o ,  poste restan te  Starem iasto, 
dwie mile od dworca kolei że!aznej Chyrów, ‘/4 mili 
od stacyi pocztowej i telegraficznej w Starem  m ie­
ście. — Pośrednicy nie będą uwzględnieni.

Po la  orne

D obra
1. Łużek górny
2. Strzelbice
3. Lenina wielka
4. Wołoszynowa
5. Potok
6. Lenina m ała
7. W ola Koblańska
8. Dniestrzyk Hołow
9. Gwoździec

10. Tysowice
11. Nanczółka m ała 

(395-5-6)

Suche łąki i pa-
Lasy dochody stwiska

190 złr. 250 mrg.
— 810 „ 253 „
— 225 „ 160 „

142 m rg 210 „ 67 „
236 „ 110 „ —
280 „ 120 „ __
160 „ 210 „ 17 .

a — 345 „ 26 „
— 150 . 208 „
— 220 „ 304 „

485 140 „ 62 „
i tartak z 1 piłą.

V E L O U T M E
jes tto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

niedostrzeiona przystaje do ciała
nadaje cerze

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy szutru na rekonstrukcyę dróg krajowych, 

odbędą się w pojedynczych powiatach l i e y t a c y e  —  mianowicie:
w Nowym Sączu dla drogi Tarnowsko-Niedzieckiej na dostawę 15,050 pryzm, cena

fiskalna 33,385 złr.
z Kościenka do Szczawnicy dostawę 1400 pryzm, cena 
fiskalna 2910 złr.

w Nowym Targu dla drogi Tarnowsko - Niedzieckiej na dostawę 820 pryzm, cena
fiskalna 1614 zlr. 20 cent.

'  Czorsztyńsko-Zaborniańskiej „ 5700 ,,. „
fiskalna 14,418 złr. 90 c.
z Gorlic do Konieczny „ 6300 „ „
fiskalna 23,707 złr.
z Bełżec do Jarosławia „ 16,608 „ „
fiskalna 110,962 złr. 68 c.
z Przemyśla do Sanoka „ 8730 „ „
fiskalna 31,576 złr. 40 c.
z Przemyśla do Sanoka „ 5110 „ „
fiskalna 16,060 złr. 50 c.
z Sanoka do Rzeszowa „ 1100 „ ,,
fiskalna 6915 złr. 50 c.
z Sanoka do Rzeszowa „ 7260 „ „
fiskalna 23,486 złr. 25 c.
Sielecko-Zeleszczyckiej „ 6950 „ „
fiskalna 34,469 złr. 95 c.
Sielecko-Zaleszczyckiej ,, 14,840 „ ,,
fiskalna 57,323 złr. 30 c.
z Horodenki do Sniatyna „ 4675 „ „
fiskalna 17,744 złr. 40 c.
z Tłustego do Buczacza „ 10,290 „ „
fiskalna 41,529 złr. 50 c.
ze Skały do Zaleszczyk ,, 14,170 „ ,,
fiskalna 47,549 złr. 20 c.
z Okop do Borszczowa „ 7160 „ ,,
fiskalna 17,689 złr.
ze Skały do Czortkowa „ 9520 „ „
fiskalna 33,742 złr.
z Czortkowa do Manasterzysk „ 15,180 ,, ,,
fiskalna 71,336 złr. 90 c.
z Strusowa do Buczacza „ 8800 „ ,,
fiskalna 40,315 złr. 15 c.
Brzeżańsko-Podwołoczyskiej ,, 1800 „ ,,
fiskalna 6624 złr.

Brzeżańsko-Podwołoczyskiej ,, 151,180 „ ,,
fiskalna 62,361 zlr.

i z Brzeżan do Złoczowa ,, 14,120 ,, ,,
fiskalna 48,662 złr.

O warunkach licytacyjnych można powziąść wiadomość w odnośnych 
W ydziałach powiatowych i w Wydziale krajowym. Oferty opieczętowane i za  ̂
opatrzone kaucyą, wynoszącą 5 %  ceny fiskalnej, winny być wniesione najdalej 
do A. K w i e t n i a  r .  b .  do Wydziałów powiatowych, lub też do W ydziału 
krajowego, jeżeli obejmują dostawę dla kilku z powyż wymienionych dróg.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .
Lwó w,  10. marca 1873. (509-3-3)

w Gorlicach 

w Cieszanowie 

w Przemyślu 

w Sanoku 

i

w Brzozowie 

w Tłumaczu 

w Horodence 

i

w Zaleszczykach 

w Borszczowie

w Czortkowie 

w Buczaczu 

w Trembowli 

w Tarnopolu 

w Brzeżanach

W licznie uczęszczającem zdrojowisku leczniczym

Szczawnicy
rozpocznie się pora zdrojowa z dniem 20 Maja. Zamówienia na mieszkania 
i wody mineralne z 7 zdrojów należy adresować do Zarządu Zakładu zdrojo­
wego w Szczawnicy.—  Komunikacya Zakładu ze stacyami kolei żelaznej w 
Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. wozem 
pocztowym.—  Pisma o zdrojowisku, przesyłają się bezpłatnie. (581. 2-10.)

Magazyn Perfum  w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u p. Józefa Trauczyńskiego, — 
w pierwszych Składach perfum i wytworów toa 

talowych. (2 >-59-78)

Poszukuje się do kupna
wie świeżych j a j  K u r z y c l l .

Oferty z dokładnem podaniem ceny 
uprasza

Edward Dotsch
(506-2-3) w Hannowerze.
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Z  powodu zmniejszenia stada o 2 0 %  
jest do s p r z e da n i a  w Państwie 
T rzc in ick iem  pocz. Jasło 2 0 0  
s z t u k  m a t e k  i  s k o p ó w

(Esćurial), z wełną lub bez wełny, zda­
tnych do chowu. (602-2-2)
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(192-21-)

Saazer Hopfensetzlinge
sind zu beziehen aus der Hopfen Ekono­
mie des

F ra n z  Schoffl in S a a z ,  Bohmen.

Sądeckie szczepki chmielowe
są do nabycia ze zakładu uprawy chmielu

Franciszka Schoffla w Sadeczu
(315-6-8) Saaz (w Czechach).

Une institutrice
Franęaise munie de bons renseigne- 
ments desirre se placer au plus tót.—  
S’adresser chez Mme de Jędrzejewska 
rue Ste Croix 419 a Cracovie. (547-2-)

l)o wydzierżawienia od Si-tgo 
Czerwca 1 8 7 3  r.

wieś Morochów
w powiecie Sanockim, na linii kolei żela­
znej Przemysko-Łupkowskiej, z przystan­
kiem tejżo kolei w miejscu — obejmująca 
gruntów ornych 315 morgów, łąk 41 mor., 
pastwisk 9 morg., z budynkiem mieszkal- 
nym i gospodarskiemi w dobrym stanie.— 
Bliższa wiadomość w biurze komisowem 
L. Tabaczyńskiego w T a r n o w i e ,  lub u 
właściciela osobiście w N i e g ł o w i c a c h  
pod Jasłem. (535-3-3)

E i S E S f C Y A
z  Salsaparyll Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro ­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na  ciele. M etoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 e t 8, — w Krakowie u p. 
Trauczyńskiego, —- we Lwowie u p. P io tra  Miko- 
lascha, — Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. Gallego i L. Spiessa w Warszawie. (35S-5-)

M. DWORSKI
w  ł t r a k o w i e ,  I t y n e k  g ł ó w n y  p o d  N r e m  1 4 ,

sprzedaje

najlepsze krzeszowickie nasien ie buraków
po 6 0  c. za funt w agi wied.

Przy znaczniejszym odbiorze stosowny rabat.
Poleca również nasiona ogrodowe, polne i leśne z najpierwszych domów handlowych w Erfurcie.

Ma także do sprzedania

20 centr. Tymotki, oraz 300—400 korcy wyborowych ziemniaków
do każdego użytku przydatnych.

Zamiejscowe zamówienia załatw iają się za pobraniem  odwrotną pocztą. (475-5-5)

Z a r z ą d

PRODUKCYI NASION PASTEWNYCH
w K leczy  górnej

uwiadamia niniejszem, iż wszelkie zapasy nasion pastewnych w miejscu 
już wysprzedanenii zostały, —  strony interesowane zechcą dla uniknie- 
nia wzłoki i zawodu zgłaszać się do Domów komissowych, w cennikach 
naszych podanych, gdyż Domy te obecnie posiadają jeszcze nieznaczne 
ilości nasion naszej Produkcyi. (572 2—2)

Fabryka mebli żelaznych
RRACIIARRI i\ ( OT1IV

UL, larxergasse 17, w Wiedniu.
t .  S k l a « l :  I., Liebenbcrggassę 6. N k l a i l :  I., Opernring 15.

M r  Illustrowftne cenniki darmo!
(503- 6-36)

kf-Z -L f)

Stała Wystawa maszyn i Warsztat naprawy. |
J. WICHERA

we L w o w i e ,  przy ulicy G r ó d e c k i e j  pod L. 22 nową
dostarcza

w szelk ie  najdoskonalsze m aszyny roln icze ^
z najsłynniejszych fabryk

CLAYTONA i SHUTTLEWORTHA
>po oryginalnych cenach.

Zwracam szczególnie uwagę P. P. Gospodarzy na najlepszą i dla tutejszych stosunków najodpowiedniejszą, 
nową oryginalną amerykańską żniwiarkę

z koziołkiem, z najszerszem ze wszystkich żniwiarek cięciem 63 calowim. Maszyna ta  ma następujące zalety; daje się jak 
najłatwiej po wązkich drogach transportować — konstrukeya jej jest nader pojedyncza i trwała, łatwość w kierowaniu 
i regulowaniu ścierni, dowolne oznaczenie odkładu i wielkości snopa — skutkiem tego jest działalność z pomiędzy wszyst­
kich żniwiarek przy tej samej sile pociągowej największa . . .

Urządzona jest t a k , że może być zarówno wołami jak i końmi ciągnioną, pracuje równie dobrze na równinie 
jak też w okolicach pagórkowatych i uprawianych w zagony, tak dobrze w stojącem jak i wylęgłem zbożu, a w dosko­
nały zaopatrzona przyrząd do odkładania umożliwia prowadzenie maszyny 3ma słabemi koniami (w rząd jeden zaprzę- 
żonemi), przez co zaoszczędza się niepraktyczne zaprzęganie 4ech koni w 2 pary, i tłumienie zboża.

Dla uzasadnienia powyższych twierdzeń nie będzie od rzeczy, iż pozwolę sobie przytoczyć adresa kilku P. T. 
PI’, odbiorców moich znanych mi jako najracyonalszych gospodarzy, którzy Johnstona żniwiarkę (konstrukcyę z r. 1871) 
nabyli i wcale z niej są zadowoleni, i ta k :

■zynski
w Rzeczycach i wielu innych— do Rosyi zaś i Bessarabii dostarczono przeszło J00 sztuk — i mocno jestem przekonany, 
że nikt żniwiarce tej uznania swego nie odmówi.

Utrzymuję także i wszystkie inne systemy, jako t o : Żniwiarkę Samuelsona „Royab‘ z koziołkiem nowy system 
Howarda Intern, poprawną, która to w Anglii z pomiędzy 20 systemów pierwszą otrzymała nagrodę „Ceres“, „Buckeya“ 
kombin. żniwiarkę i kosiarkę — Wooda żniwiarkę i kosiarkę do zielonej paszy i rzepaku, kosiarkę Samuelsona itp.

Oryg. żniwiarkę Johnstona prowadzi dla Austryi firma Clayton i Shutllcworth, dla Galicyi i Rosyi J. Wlchera. 
Zamawiający teraz przynajmniej 6 sztuk żniwiarek otrzyma do złożenia montera bezpłatnie.
Stgjr’ Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (344-6-6)

(7s3loakg,sal Dratarm ijmm* f'tstiktnvikiopo.
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f f k l i i ł l  iv  1’ e s z r l e
pod f ln n ą :

N. Schuk & Comp.,
liw erant król. węg. krajów, 

pocztowego zarządu eko­
nomicznego.

w sze lk ich

g a t u n k ó w
S b ł a i l  w  P e s z c i e

pod firm ą:
N. Schuk & Comp.,
liw erant król. węg. krajów, 

pocztowego zarządu eko­
nomicznego.

W A G  D Z I E S I Ę T N Y C H
w formie trój- i czterokątnej, w a g i  U l i s e c z k o w r  francuskie »v»sri 
b a l a n s o w e  (wprost z Paryża) podług wszelkich systemów i form S  
również wszystkich istniejących c i ę ż a r k ó w  z żelaza mosiądzu- tudzież cie 
zarki w życie wchodzące od stycznia 1873 Ki a i U y  i  k i l o s r a m y  iedy- 
nie po najtańszych cenach do nabycia u (197 3 10

S c h u k  &  m k m ' M t x ,
■, ^  und Gewichte-Fabrik: 

Łeopoldstadt, Leopoidgas.we własnym domu
bkład: Leopoldstadt, Taborstrasse 44.

MT Cenniki Franko.
KS* C e n y  z A V i e d 11 i a l ub P e s z t u .

Odpowiedzialny r̂ dea Drakami Jótcf lokodński.


